
liedaktor główny eat£9jtoii( SUimliorowłcz.

N A U K O  W Y
Treść Przedmiotów: Badania archeologiczne o stan ic  sztuk i p rzem y słu , na 
ziem i S łow ian przed-chrześcijańsk ich . —  0  l i te ra tu rz e  p ięknej w  W a rsz a w ie , p rzez  
A leksandra N ie w ia ro w sk ie g o ,-^  Ż y c io ry s  Jana Regulskiego. -  P oezjja: Skarga p rzez  

A. N iew iarow sk iego . —  N ow iny lite rack ie . —

BADANIA ARCHEOLOGICZNE

na ziemiach Słowian przed-chrześcjaństweni.

jjyztuki piękne w obszernem  swćm  znaczeniu, u wszystkich Na­
rodów  są dziedzictwem po większej części nieznanych nam p rzod­
ków. Na dawnych bowiem ruinach wznoszą się nowe pomniki 
hisloryi, a w nich pamięć pierwszych zagrzebuje  się, tak iż nie o 
wszystkich stanowczo można wyrzec, skąd one  powstały, od ko­
go przeszły, i czyje są  te co pozostały? W szakże gdy źródłem  
wszelkich sztuk jes t  naśladowanie natury, mogły one więc być 
wszędzie sam orodne , i wspólne wszystkim pierwiastkowym Na­
rodom , ślad czego u najdzikszych ludów dotąd znajdujemy. Za­
pewne naśladowanie to zacząć się musiało od najłatwiejszego spo­
sobu , jakim jes t  wygniecenie z gliny wzorów rzeczy, k tóre  wvo- 
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b ra z i l  chciano, na podobieństwo tego , jak  i dziś dziecinna ręka  
daje jakąś  postać glinie lub woskowi, kiedy jej jeszcze na płaskićj 
powierzchni wykreślić nie zdoła. — Po trzeba  zatem, a następnie 
dopićro o z d o b a , byty pićrwszą sztuk mistrzynią i slworzycielką 
przemysłu. —

W yobraźnia ludzka zawsze wyłącznie zależała od pojęcia sw e­
go wieku, a położenie i możność pojedynczych ludów, wpływały 
n a jó j  właściwe wykształcenie. Z przyrostem  więc jakiegokolwiek 
społeczeństwa, kiedy urządzenia towarzyskie udoskonalać się po­
częły i wyobraźnia coraz bardziej wznosita się, potrzeby tworzyły 
i pojawiały się, do czego religja, bez którćj żadne społeczeństwo 
ludzkie nie istniało, najsilniój przyczyniła się. Religja przedewszyst- 
kiem dopom ogła do wzrostu nauk i sztuk; — tak to ściśle zawsze 
łączyły się wszystkie um ysłowe sity ludzkie.— Lecz każdy postęp 
jes t  powolny i naturalny. Narody pićrwotne, naprzód  oddawali 
cześć przyrodzeniu , żywioły i ciała niebieskie zastępowały  miej­
sce bóztwa, potćm  coraz  bardziej zbliżając się do ziemi, poczęto 
czcić wody, góry, kamienie, zioła i drzew a, a naostatek zwierzęta 
i sam  człowiek w ich postaciach w yobrażany .— Prosty umysł ludu 
m ało  był zawsze usposobiony do myślenia,z trudnością i nad obręby 
zmysłów wznosił się, prze to  chcąc uznane jak ie  prawdy wdrążyć 
w  jego  s z a c u n e k , wypadało użyć materyalnych obrazów, gdyż 
przez oczy najtatwiój do duszy trafić można. Owoż przyczyna, 
dla czego religija piastowana przez wybranych ludzi rozum u, 
uciekła się do sztuk, i wzięła ich pod swoję wyłączną opie­
kę. — One to więc zajęły się przedstawianiem przyjętych godłów, 
jakie wyrazić chciano; postaci zwierząt i po tw orów  z ob raza ­
mi własności jakie im przypisywano: Następnie chcąc równie 
dokładnie wyrazić różne  ich atrybucye, przydaw ano do g łów nego 
godła rozm aite szczegóły i ubarwienia m ające  wyłączne swoje 
znaczenie stosowne do usposobienia lub potrzeb jakiego Narodu. 
Ztąd powstały owe dziwotworne zwierzo-ludy, postacie człowie­
cza  o kilku głowach, licznych rękach  i nogach, skrzydlate, ro g a ­
te. jak  u Indijan. Późnićj dopiero, kiedy duch ludzki wzniósł się
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do  czystszych i przyzwoi tszych po jęć ,zaczę to  czcić bó z tw a  w p o s t a ­
c iach pra wdziwie  ludzkich,  k tó re  z c z a s e m  do c u d o w n e g o  ideału  
po sunię to ,  jak  u  Greków.  B tędem atoli bytoby niemałym,  te p ier ­
w ias tkow e dziwactwa u w a ż a ć  za cz czą  igraszkę n iem owlęcej  w y o ­
braźni .  Niepoz orne  b ow iem  i fantas tyczne te pomniki,  s ą  s z a c o w n ą  
k s ięg ą  m ą d r o ś c i  p ierwszy ch  w ieków  i z b i o r e m  zas łoniętych 
p r a w d , k tó re  g ł ębszy r o z u m  potrafi  wyśledzić i z z a w ik ła n eg o  
ch a o s u ,n au k ę  n a d e r  pożytecznych wiadomości  rozwinąć .—Widzimy 
tedy iż s n y ce r s tw o  u  wszystkich N a ro dów  na jp rzód pow sta ło ,  a r ­
ch i t ek tu ra  zaś.  lubo  na jpot rzebn ie j sza  z sztuk,  lecz w n aś l a d o w a­
niu sw o jem  najwięcój  idealna ,  n iewątpl iwie  ostatnia co do ozdób  
swoich  w yd o sk o n a lo n ą  być musia ła .  Atoli jeże ii  j ą  j ak o  sz tukę  
bud ow niczą ,  w p ro s t e m  zn aczeniu  teg o  s łowa,  u w a ż a ć  będz iemy,  
to  zaiste,  ten co  pierwszy okry ł  się gałęz iami  od słoty, j e s t  jej  
w yna lazcą ,  a że  po t r ze by  cz ło w ie ka  idą p rz ed  j e g o  z a b a w ą ,  z a ­
t e m  w t e m  ro z u m ie n iu , s z tu k a  ta p r z e d  wszystkiemi innemi  miał a  
p ie rw szeńs tw o ,  a d o p ie ro  w r a z  z n iemi  u d o s k o n a lo n ą  być m u ­
siała.  Równie  j a k  ludzie i b óz tw a  ich musiały  m ieć  sw o je  s c h r o ­
nienia na  ziemi; powsta ły  tedy na p rzó d  domy dla p ierwszych,  n a ­
s t ępn ie  świątynie dla d ru g ich ,  k tó re  s topniow o w s tosunk u  do 
p o s t ę p u  cywilizacyi j a k i e g o  N aro d u  c o r az  kształtniej  b u d o w a n o  
Dług iego atoli p o t r ze b a  było czasu,  aby duch  w y n a la zk u ,  łą c z ąc  
p i ękno ść  z p o t r z e b ą ,  przebiegł  p r z e t w ó r ,  k tóry  dzieli na jp ro s t ­
szą  c h a tk ę  od świątyni  w po rz ąd k u  doryckim!

Taki  był  c h a r a k t e r  pocz ątku i po s tęp u  sztuk u  wszystkich  Na­
ro d ó w ,  i ten s a m  zna jdujemy u Słowian,  chociaż  dzieje teg o L u d u  
nie miaty h i s to rycznego rozwinięcia  na  podob ieńs tw o  N a r o d ó w  
s tarożytności .— W  dzisiejszym stanie rozjaśnienia  d ługo le tn ich  ba* 
dań  nad tómi p lemionami ,  n i ep odobna  ju ż  wątpić,  tak o p ió rw o-  
bytności,  j ak  o dawności  ich siedzib na tej samej  zieini k tó rą  d o ­
tąd  zamieszkują ,  w czóm ża dn ym  innym N arodom  nie us tępują .  
W ą tp l iw o ść  tylko o tej pr aw dz ie  i domysły  przeciwne ,  ztąd  zda je  
się pochodzą, iż  Słowianie  z ch a rak t e r u  sw ego  b ęd ąc  za wsze  c ichemi  

i spokojneini ,  przekładal i  pokój nad wojnę ,  i nie mręszali  <ię‘ do za-



burzeń, jakie trapiły starożytny świat historyczny. Ztąd też nie. 
zwracali na siebie postronnej uwagi i dla tego nie zostawili ani 
u  siebie ani u obcych, pewniejszych i ważniejszych o sobie podań 
ktoreby wolne byty od imaginacyjnych domysłów nowożytnych 
uczonych. Mimo to, z ułam ków wspomnień i podań starożytnych 
tak obcych jako  i swojskich pisarzy, przekonywamy się iż p ie r ­
wiastkowe pojęcia Słowian, jakeśm y wyżój wspomnieli, szły jed n a ­
kowym z innymi Narodami to rem — Byli więc oni podobnie czci. 
cielami przyrodzenia , ubóstwiali wody, góry, kamienie, d rze­
wa, zioła i zw ierzęta, a cześć la od rzeczy błahych i materijal- 
nych z postępem wzbiła się wyżój, aż do pojęcia jednego  Boga 
grom ow ładcy, z którego wylęgły się roje innych bożków według 
w łasnego lub obcego pomysłu przedstawianych i zgodnych lub
różniących s ię ,  stosownie do swego położenia i stosunków z in- 
nenn  Narodami. —

Słowianie zamieszkując w krajach zimnych i wystawionych 
na częste zmiany powietrza, najskorzój wzięli się do budow ni­
ctwa, jakkolwiek więcój w nim pożytku niż ozdoby szukano; zaj­
m ując się zaś rolnictwem i handlem żyli w spó ln ie , wsie więc i 
m iasta oddawna znane im były, o czóm nas świadectwa staroży­
tnych pisarzy greckich i rzymskich przekonywają. O Kupcach 
Słowiańskich pływających po baltyckiem morzu już  wpiórwszym 
po Chrystusie wieku są wzmianki (n ) . -T a k  więc, kiedy cała Eu­
ropa  pogrążona była w ciemnościach, jedni Słowianie trudnili się 
handlem  przeprow adzając  płody Greków i rękodzieła Azyi, |„b  
kupcząc swemi własnemi produktami, między któremi słynęły ich 
p łó tna , łódki i inne m arynarskie  sprzęty poszukiwane przez ob­
cych , bydła , ryby, skóry, futra , wosk, miód, bursztyn, którym od 
niepamiętnych czasów nadbałtyccy mieszkańcy kupczyli. Już b o ­
wiem za czasów H erodota ztąd go do Grecyi sprow adzano, a kupcy 
Feniccy i Kartagińscy nabywali go najwięcej w Marsylii, gdzie były

(*) Siafursjk Slowanskó Staroźitnosti T. I. p. 436.
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g łó w n e  składy tego  han d lu  (a). N areszc ie  ku p czo n o  tak że  n ie­
w oln ikam i a  nadew szystko  zb o ż em  k ló rem  zasilano p ra w ie  wszvst- 
kie na jznakom itsze  kra je .  W  sk u tek  w ięc  ro z sz e rz o n e g o  h a n ­
d lu  miasta S łow iańskie  u ro s ły  w zn aczn ą  ludność  i b o g ac tw a  
tak iż jeszcze  w XI wieku A dam  B rem eńsk i miasto p o m o rs k ie  
Julin policzą do na jw iększych  w E urop ie ,  i pow iada  iż lam  była 
obfitość wszystkiego co tylko p rzem y sł  i zbytek m ógł w yna leźć  (b ) .  

Słow ianie  nad-E lb iańscy , jak  dow odzi Pan N eum an, w yprzedzili 
w  p rzem yśle  i sz tukach  G e rm an ó w , m a ją c  od d a w n a  ro z p rz e ­
s trzen iony  hande l i p o rz ą d n e  m iasta ,  gdy ty m czasem  ci p o d łu g  
św iad ec tw a  P to lo m eu sza ,  j e s z c z e  w d rug im  wieku po Nar. Chr. 
za ledw ie  kilkadziesiąt g ro d ó w  mieli (c). N aw et na osta tn im  k ra ń ­
cu północy  znakom ita  była  o sad a  h an d lo w a  S łow ian  W ineta , o  
k lo ró j bogac tw ie  tyle ro z p raw ia  H e lm old  i gdzie w ra z  z zam iesz -  
ka łem i tam  G rekam i sp ław iano  tow ary  aż  do  S kan d y n aw sk ie ­
go  m iasta Byrcy le ż ą c e g o  w ś ro d k u  Szwecyi (d). W szystkie  ce l­
n ie jsze  g rody  w Polsce , Rusi, C zechach , na  P o m o rzu ,  ju ż  istniały 
p rz ed ch rze śc i jań s lw e m . P o d łu g  na jnow szych  badań ,  cały hande l 
S łow ian  w ow ych  czasach  t rzem a  g łó w n em i d ro g a m i p ro w a d z o ­
no. P iórw sza szła po P reg lu  i P rypeci,  czyli po Wiśle, Bugu i Pry- 
peci. lub po zachodnió j części Dźwiny (E ridanus) aż do D n iep ru ,  
p rz e c h o d z ą c  k ra je  p o d leg łe  Scytom  aż do Olbii. D ruga  p rz ech o d z i  - 
la p rz ez  rów niny  dzisiejszój Polski, idąc  p rz e z  Tatry  d o łem  rz ek i

(a ) Okol iczność ta zbija zdanie che łpl iwego Tacy ta  który u t rzymuje 

iż Aes tony (mieszkańcy nad Bał tykiem)  nieznali u ż j t k u  bursz tynu  dopóki  

Rzymianie  na j ego  war tośc i  nie  poznali  się.  De morib Germ c. 4 5 .
(£) Adam B re m e n .  T .  I R. XII .

(c) N e u m a n ’s Bey lrage  zu r  Geschichte  und  A l te r t l i u m sk u n d e  d e r  N ie -  

der lausi tz ,  L i ibben  1 8 3 5  opud .  Maciejowski pam.  o dziej: stu. T  II p. 8 6 .

(d) I l e l mo ld  Chroń .  Slav. T I  p. 2,  6 8.  L eve zow  Ein ige  B e m e r -  

kung u b e r  die E n t s t e h u n g  e i nc r  g rossen  H a n d e l s t a d t  W i n e t t e .  Stet in 

182,3. Maciejowski  1. c. T.  II p. 25 1 .
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W a h ,  p r z e z  P a n o n i ą  a ż  k u  A d r y a t y c k i e m u  m o r z u ,  a m i a s t o  
Calisia (Kalisz) ,  C a r r h o d o n u m ,  ( n i e d a l e k o  K r a k o w a ) ,  C e le m a n t i a  
i C a r n u t u m  w Pano ni i , by ły  g ł ó w n e m i  k u p c ó w  s t a n o w i s k a m i .  T r z e ­
cia p r z e c h o d z i ł a  p r z e z  N ie m c y  d o  Galii p o ł u d n i o w e j  d o  mi as t a  
Marsylii ,  w i o d ą c  o d  b a ł t y c k ie g o  m o r z a  z j e d n ć j  s t r o n y  k u  u jśc iom 
r z e k  O d r a  i L u b a  (E lb a )  z d ru g ie j  ku S le z w i k o w i  (;t). Gdzie  t e ­
dy tak i  był  p r z e m y s ł  i b o g a c t w a  z n a n e ,  t a m  o ś w i a t a  i sz tuki  m u ­
s ia ły  p r z e b y w a ć ,  u b ó z t w o  b o w i e m  j e s t  u d z i a ł e m  dzikich  i n i e o -  
ś w i e c o n y c h  l u d ó w .  N a j d a w n i e j s z e  ź r ó d ł a  p i ś m i e n n e  z g o d n e  z d o ­
t ą d  z a c h o w a n y m  c h a r a k t e r e m  u p o d o b a n i a  i w y w y ż s z a n i a  o b c z y ­
zny ,  d o w o d z ą  iż S ł o w ia n ie  z a w s z e  byli p r z y s t ę p n y m i  dla p r z e m y ­
s łu  i h a n d l u  c u d z o z i e m s k i e g o ,  g o ś ć ,  ku p ie c ,  był  u  n ich  o s o b ą  ś w i ę ­
tą ,  z t ą d  te ż  w  n a j o d l e g l e j s z y c h  c z a s a c h  k a ż d e  p a ń s t w o  h a n d l o w e  
d o  n ich  s w o j e  k i e r o w a ł o  wido ki  —  J u ż  w 055 r o k u  p r z e d  Nar .  Chr .  
P. t. j .  w  d r u g i m  r o k u  XXXI Ol impiady ,  J o ń s c y  G r e c y  w y c h o d ź c y  

z  Miletu,  m i a s t a  s ł y n n e g o  w  m a ł ó j  Azyi ,  z p r z e d s i ę w z i ę ć  h a n d l o ­

wych,  za ło żyl i  s w o j e  o s a d y  n a d  b r z e g a m i  m o r z a  c z a r n e g o  ( P o n -  
tus  Eux in us) ;  a t e  w k r ó t c e  z a k w i t ły  b o g a c t w e m  i r o z s z e r z y ł y  z a ­

m i ł o w a n i e  w  k o r z y ś c i a c h  h a n d l o w y c h ,  p o m i ę d z y  o s ia d ły m i  s ą s i a d a ­
mi  z w a n y m i  o d  n ich  Sc y ta m i  ro l n i k a m i  y tw ęyoi,  k t ó r e m i
byli  b e z  w ą t p i e n i a  S ł o w i a n i e  (b)  Z b o ż e ,  ryby  i i n n e  p r o d u k t a  z a ­
k u p y w a n e  u  n ich  p r z e z  G r e k ó w ,  żywi ły  l u d n e  m ia s t a  t e g o  N a r o ­
d u ,  a  s z c z e g ó l n i e  p o t ę ż n e  w ó n c z a s  At eny ,  w  z a m i a n  z a ś  w c h o ­
dziły n a  p ó ł n o c  p i e n i ą d z e  i r z e c z y  do  w y g o d y  i o z d o b y  s ł u ż ą c e .  
Cz ęść  t e d y  S a r m a c y i  E u r o p e j s k i e j  i Azi ja tyckiój ,  C h e r s o n e z  T a u -  
rycki ,  dziś G u b e r n i ę  N o w ó j  Rossyi  s t a n o w i ą c e ,  m ia ły  n i egd yś  z n a ­
k o m i t e  o s a d y  h a n d l o w e ,  i w s p a n i a l e  m i a s t a ,  s ł y n n e  w h is t o r y a c h  
s t a r o ż y t n y c h  p isarzy ,  k tó r z y  a lb o  j e  zwiedza l i  osobiśc ie ,  j a k  I l e r o d o t ,  

a l b o  z e  s ł u c h u  i o p o w i a d a n i a  p o d r ó ż n i k ó w  p r z e k a z a l i  o n ic h  w i a ­
d o m o ś c i .  —

(a) Maciejowski 1. c. T. II p. 2 51 .

(b) Szafarzyk Slowauske StarożiInośti  T  I.
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N ajpo tężn ie jszą  z tych m ia s t ,  była Olbia, (OxBia), p o ło żo n a  
u  zb ieg a  rzek i D niepru  i B u g a ,  a za łożona  za czasó w  m onarch ii  
M edów w 19 ro k u  p an o w an ia  Tuliusza Hostiliusza w Rzymie. 
W ielk ie  to m iasto  p o tęg ą  sw o ją  na ca łe j  północy s ły n ę ło .b ęd ącsk ła -  
d em  ca łeg o  zb o ż o w eg o  i ry b n eg o  handlu. Już  za czasó w  H e -  
ro d o la ,  t. j. w V w ieku  p rzed  Nar. Chr., Olbia.była w stanie na jw yż­
szej pom yślności i m iała  s tosunki ze  wszystkiemi hand low em i k ra ­
jam i (a) S lrabo  p o d ró żu jący  w tych s t ro n ach  w 24 r. p rzed  Nar.Chr. 
n azyw a j ą  je szc ze  S ław nem  targow isk iem  czyli m ias tem  hand lo -  
w em  M iyu. ijinoQeiov (b). W  tym stanie u trzym yw ała  się ona p rzez  
kilka w ieków  aż  do w ielkiego najścia D ak ó w  czyli Getów , którzy 
w k ró tc e  po  śm ierc i  Milhrydala zniszczyli te okolice. W e d łu g  św ia­
d ec tw a  Diona C h riso s to m a ,  k tóry  za  czasów  D om icyana w Rzy­
m ie, t. j. w  81 ro k u  po Nar. Chr. P. zw iedzał to m ias to  i zostaw ił  
n am  kilka c iekaw ych  o nim i j e g o  okolicach  opisów; po m im o  iż 
ju ż  n a ten czas  było w s tan ie  u p a d k u , zna jdow ały  się tam  je sz c z e  
liczne i pyszne świątynie p o św ięco n e  Jo w iszo w i,  A chillesow i, 
B achusow i, C e re rze  i E sk u lap o w i,  w span ia łe  s tatu i i inne dz ie ła  
sztuk p ię k n y c h , k tó rych  R zym ianie za czasów  T ra ja n a  um yślnie  
zw iedzali  i podziwiali.  Dion nie m o że  się nachw alić  m ieszkańców  
Olbii za ich u p o d o b an ie  i p rzyw iązan ie  do  n au k  g reck ich  i sz tuk  
w ytw ornych  (c). T ak  w ię c ,  wielkie to m iasto  t rw a ją ce  p rz e sz ło  
IX w ieków , p rzebyw szy  ró ż n e  k o le je ,  n iew iad o m o  n aw e t  kiedy 
znikło; n iektórzy b o w iem  z now szych  b ad aczy  u p ad e k  je j  o d n o szą  
do  czasó w  A lek san d ra  S e w e r a ,  inni w sp ie ra jąc  się na  ś ladach  
późniejszych  nie śm ią  oznaczyć  lej epoki. Za czasu  A m m ian aM a r-

(a) Herodot nazywa to miasto JJogva^EVhirecov zunogiov czyli BoCy- 
stenem handlowym L. IV. c. 17, 1 8 ,  81, z tłumaczeniem Jana Mary- 
nowa porossyjsku. Peterab 1827 T II.

(b) Strabon Geogr. L. VII p. 470.
(c) Dion Chrizostom Oratio Borysthen. XXXVI podług tłumaczenia 

Murawiewa Olwia otriwok iz putieszestwja w Tawrydu Petersb. 1821,
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cellina t. j. w IV wieku naszej Ery, Olbia jeszcze egzystowała, a 
Jornandes w VI wieku piszący, mówi o niój jako  o mieście kwi- 
t n ą c e m , atoli Konstantyn Porfyrogenita wyliczając wszystkie m ia­
sta tych stron w IX wieku istniejące, już  żadnej o niej wzmianki 
nie czyni (u) Dziś z catój wielkości Olbii pozostały tylko rui­
ny około wioski Porutyna na prawym brzegu rzeki Bugu znaj­
dujące się k tóre jak  dowodził uczony Koehler, są szczątka­
mi jednego  pałacu  Króla Scytów od Herodota opisywanego; 
największa zas częsc  miasta zalana je s t  rzeką  w tern miejscu 
siedm werstw  szerokości mającą; o czem przekonywa posadzka 
m a rm u ro w a , kloce ciosane i różne  ułamki a rch itek toniczne, na 
dnie wody w przestrzeni jedne j werstwy szerokości leżące (! ). 
Najinteresowniejsze tedy pomniki historyczne Olbii spoczywają 
w wnętrznościach Buga, a o wydobyciu ich z tam tąd w zupe łno­
ści, spodziewać się m ożna po gorliwości o dobro nauk uczonego 
właściciela tego miejsca lir . Kuszelewa Bezborodki, który sam 
posiada piękne zbiory starożytności miejscowych i o pomnożenie 
ich s ta rać  się nie przestaje . Z resz tą  to co dotąd wiemy o tern 
mieście winnijesteśmy pracom  i poszukiwaniom czcigodnej pamięci 
uczonego Archeologa Jana  Blaram berga w Odessie 1772 — 1831 
a z tych możem y dostatecznie sądzić o jój wielkości i sławie. Znaj­
dow ane  w wspomnionych ruinach i w Limanie Buga liczne m o­
nety i m edale  jasno  dow odzą o stosunkach Olbii z Atenami, Eu- 
b e ją ,  Beocią , M acedonią, T racją ;  Taurydą i t. d. W łaściw e zaś 
olbiopolitańskie numizmatu przedstaw iające w yobrażenia  Achil­
lesa ,  Herkulesa  i Cerery pod względem sztuki wytrzymają po ró ­
wnanie z najpiękniejszemi m onetami Hellenów; mało jes t  nawet

(a) Ammian Marceli. L. XXII c. 8. Jornandes Get c. V apud Koeh­
ler. Lettre sur plusieurs medailles de la Sarmat. d’Europe, (Nova Acta 
Acad. Ścieni. Petrop. T. XIV.)
’ (b) Koehler Mćmoire sur les lies et la Course consacrćes k Arhille

dons le Pont Euxin (Mem.de 1’Adad. des cienc. T. X. p. 647.j



nnast gi Gckicli, klorcby miały luką ilosc i rożuorodnosc mono! 
jak ą  dotąd znaleziono do Olbii należących (a). O świątyniach ta ­
mecznych przekonywają napisy na kamieniach, tam że znajdo­
wanych. Kształt architektury, wskazują płaskorzeźby i ułamki 
posągów, nader wybornego stylu; o stanie rzeźby, świadczą licz­
ne roboty gliniane, rączki, amfory, naczynia używane do p ic ia , 
których kawałki, niekiedy cudnie są  wypracowane. W  ogólności 
garncarskie  wyroby, znalezione w ruinach Olbii, m ają  być przedzi­
wnej roboty, w wytwornym kształcie, z doskonałą i różnobarw ną 
po lew ą  i emalią do nienaśladowania (b).

W  tych samych stronach podług wskazań uczonego Pułko­
wnika Stępkowskiego (c) i świeżych badań niespracow anego Ar­
cheologa Murzakiewicza (d), stały liczne porty, miasta, i osady, 
a między temi szczególnie słynne nad brzegami Tyras (Dniestru) 
miasto Tyras albo Ophiusa gdzie dziś Akerman czyli Białogród 
wznosi się. Przy połączeniu Boryslhemu (D n iep ru )  z lpanisem 
(Bugiem), na przylądku daw nego Ilipołais, gdzie dziś Stanisław 
położony, stała niegdyś sławna świątynia Matki Bogów 
której rozwaliny dotąd widzieć dają  się. Dalej Nikonium na k tó­
rego  miejscu powstało miasto niewłaściwie dziś Owidiopolem na­
zwane. Za L im anem  Dnieprowskim gdzie teraz  jes t  odmiał Kyn- 
burnski rozszerzała  się scytyjska Jleja, ojczyzna m ądrego  Anuchar- 
sysa i ludu najrozumniejszego w całej Europie jak świadczy I le -  
rodot (e). Od wschodniej strony Dniepru na przylądku dziśzw a-

( a) Cboix des medailłes antiques d’Olbiopolis on Olbia par I, 
ramberg avec X X  planches gravees Paris 1 8 2 2 .

( b) Kraszewski W spomnienia Odessy, W iln . T II. R. XX.

(c) R echercnes sur la Geograpbie ancicnne de la cóle du pont Eu-  

xin St. Peter. 1826. toż po rossyjsku w dzicn, Oticczestwiennyie zapiski 
na r. 1826. C. XXVI p. 192, 335.

(d) Descriptio Musaei Odessani Pars I. Odes. 1841.
(«) Herodot L IV c. 46.

Tom III. Z e s z y t  XXVI. •>
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nym wyspą Tendrą, język ziemi w przestrzeni 103. werstw dłu­
gości, byt miejscem zwanym w starożytności pod nazwiskiem, 
kursu Achillesa Jo ó u o ęA yjllico i, ztąd przezwany, iż boha te r  len 
szukając swój drogiój tligenii długo bawił w tych stronach i zaj­
mował się ćwiczeniem w sztuce jeżdżenia na koniu (a). Niedale­
ko od ujścia rzeki Dniestru na lewej stronie tego kursu leży 
niegdyś wielce sławna wyspa Achillesa Lence, dziś lian Adassi 
zwana. Wyspa ta mająca 42 werstw  długości, nigdy nie była z a ­
mieszkaną, z powodu poświęcenia jej  na cześć tego bohatera . 
Tu stały wspaniałe świątynie Herkulesa i H ebe jego  żony, a nad 
niemi najokazalsza Achillesa, której ruiny szczęśliwie do naszego 
czasu dotrwały. Była to budowla nadzwyczaj wielkiego rozm ia­
ru, a  półtora  arszynowe m ury, przetrwawszy przeszło 2340 lat 
od swego założenia, dotąd pozosfały. Mur ten mający teraz jesz­
cze 14 sążni kwadratowych długości, składa się z ogromnych ka­
mieni wapiennych prosto ociosanych i jeden na drugim szczelnie 
po łożonych , bez żadnego między sobą  spojenia wapnem  lub 
czem  innem, w sposobie który w bistoryi Architektury znany jes t  
pod nazwiskiem: budownictwa Cyklopów ( 1’Architecture cyclo- 
póenne). Świątynia ta była bogato ozdobioną białym m arm urem , 
o czem dowodzą liczne ułamki z gzymsów i postum entów od sta­
luj, bardzo starannie i gustownie wypracowanych, a niekiedy trzy 
stopy długości mających. Najwytworniejszy kawałek t. j. cały ka­
pitel z kolumny, wywieziono ztamląd w r. 1814 do W łoch przez 
jednego  Kapitana marynarki włoskiej, inne w różne czasy później 
przez ciekawych, lub uczonych podróżnych były zabierane, a r e ­
szta dotąd pozostała po całej tój ziemi leży rozrzucona. Wyspa 
Leuce najodleglejszej sięga starożytności opiówana od poetów , 
opisywana od historyków i geografów z pow odu sławy lego miej-

(») K oehler , M em oire  sur  les lies et  la Course consacrćes a A ehille  

dans le pout d’E u x in .  (Mem. de 1’A cad. des Scienc. de St. P e tersb .  182G  
T. II p. 5 3 1 ) .
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sca świętego i okazałych pomników sztuk niegdyś na niej znaj­
dujących się. Pausanius, Eurypides, Ammian, Plinius, Philostrales, 
Dion Chrisostom, zostawili dość obszerne jej opisy. Podług nie­
których tu miał być także i grobowiec Achillesa i wielu innych 
bohaterów Grecyi. Philostrat opisując dokładnie statuę tego wodza, 
która stała w wyżej wspomnionej świątyni, powiada iż to był cud 
sztuki snycerstwa daleko wyższy od wszystkich innych w ówczas 
znanych staluj (a). Czemu łatwo uwierzyć można gdy zważymy 
na świadectwo Pliniusza opowiadającego iż miasto Appollonia wy­
stawiło niedaleko lój wyspy statuę Apollona tak wytworną iż Lu­
kullus uważał ją  za godną przenieść do Rzymu, gdzie późniój pod 
nazwiskiem Apollina Kapilolinskiego była znaną (b). Mogli więc 
Dniestrzanie w podobnej okazałości wystawić swego Achillesa.

Wszystkie te ślady i wzmianki o bogactwie i przepychu jaki 
istniał w tych stronach, dają nam miarę stanu zamożności tutej­
szych miast, które jakieśmy wyżej wspomnieli, prowadziły z całym 
prawie naówezas znanym światem obszerny handel zbożem i ryba­
mi. Handel rybny w starożytności był to przedmiot daleko ważniejszy 
niżeli jest w naszych czasach. Egipcyanie, Grecy, a później Rzymianie 
potrawy rybne uważali za dostojniejsze od^ mięsnych, a w czasach 
swej pomyślności posuwali w tern nawet zbytek do najwyższego 
stopnia. Najzamożniejsi i najsławniejsi Gastronomowie rzymscy 
Lucullus, Philippus, Ilortensius, z powodu ich zbytecznego upo­
dobania do ryb, piscinarii byli przezywani. Jak zaś ogromne zby­
tki w tym względzie popełniano, dość przeczytać sarkastyczne 
opisy Seneki aby się przekonać do jakiego wyszukania i jak wiel­
ką wagę potrawy rybne miały (c).— Pod tym względem od naj­
dawniejszych czasów Dniepr słynął ze swych smacznych ryb. 
mianowicie jesiotrów. Herodot mianując te rzekę drugą po Nilu

a) Philostrat Heroic p. 244. 1. 1(5 apud Koehler. I. c. p. 559. 
('*) Plinius Nat Ilistor. L. IV. c. 13.
(c) Seneca Natural. Quest. L. III. c. 17— 18 § 1,
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wspomina i wychwala połów jes io trów  które już  za jego  cżasu 
solone i marynowane, stanowiły jed n ą  z najważniejszych gałęzi 
przemyski tych stron (a). W szakże  ryba ta i żywa nie mnićj byia 
cenioną, do lego naw et stopnia iż miano zwyczaj i ją  i ludzi któ- 
rzy przynosili do sali jada lne j ,  wieńczyć kwiatami i Wprowadzać 
przy odgłosie muzyki (b). Handel jesiotrem, przywożonym z nad 
Dniepru, już  w początku drugiój wojny punickiej słynął w Rzymie 
i należał do najposzukiwańszych przedm iotów, najdłużój trw ają­
cych w modzie na stołach możnych Palrycyuszów. Najobfitszy 
jej połów mieli mieszkańcy Olbii, zajm ując bowiem oba brze* 
gi Dniepru i Rugu, najstosowniejsze mieli ku temu miejsce i naj­
większe zląd korzyści ciągnęli. Oprócz jesiotra były i inne ryby 
bardziej jeszcze poszukiwane za granicą z pow odu swej rzadko* 
ści jak n. p. barw eha  (inullus) poławiana w czarnym m orzu, któ­
rej W' Rzymie za czasów Tyberyusza sztukę 2 funty w ażącą p ła ­
cono po 10,000 sesterców  (0,700 Zł.p.) (c) i Petamyda równie 
dla wybornego sm aku i delikatnego m ięsa popłacana. Najsław­
niejsze atoli były tutaj przyrządzania ryb w rodzaju marynaty, 
k tore  ogolnic zwano tarichos TuQt%og u Greków, a późnićj we W ło­
szech znane pod nazwiskiem salsarnentum. Przysmak ten dziś za­
gubiony, miał wielką wziętość i s ław ę w gastronomii starożytnej, 
zaś w handlu byt produktem  bardzo obszernym i zyskownym. 
Sposób przyrządzania tarichos pod ługśw iadec tw  najdawniejszych 
pisarzy był następny: kładziono rybę całkowitą, lub kiedy była za 
wielką, krajaną, w osobne na len cel zrobione naczynie napełnio­
ne wodą soloną i zapraw ianą  różnemi korzeniami, których rodzaj 
i ilość został dla nas tajemnicą. Naczynia te zwane amforami

(a) Ile  rod ot L. IV  c. 5 3 .

(l ) Koehler TaQi%ng ou R eeherches sur 1’histoire et les antirjulfes 

des pecherieS de la Russie meridiouale (Itfem, de 1’Acad. de St. Petersb.  
1 8 3 2 .  Ser. VI p. 3 4 7 . )

(°) Suetonius Tiber c. NNXIV,
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tin qioneog-, zwykle  ro b iono  z gliny palonej  w kszta łc ie  u rn  p od łu -  
g o  w a tych z d w o m a  uszkami ,  w ą z k ą  szyjką, w ś ro d k u  p ę k a te  a 
spiczasto k o ńczące  się u dotu,  tak iż n ie  m o żn a  było ich pos tawie  
na ziemi,  z a p e w n e  ch c ąc  dos tać  z nich tar ichos  p o t r ze b a  było j e  
rozbi jać,  p o n iew a ż  w ązk a  szyjka nie p o zw a la ła  wygodnie wyc ią ­
gać  ryby tam zna jd u jące  się. Ztąd to tak wiele k aw a łk ó w  r o z ­
bitych am fo r  dot ąd  na b r z e g a c h  c z a rn e g o  m o r z a ,  Dniepru  i Bugu  
zn a jd ow ane  bywają .  P o d o b n e  także  amfory u żyw ano  do t r a n s p o r ­
tu p rzechow yw an ia  wina,  oliwy, i m io d u ,  te  zaś  k tó re  ro b io n e  
były prz ez  g a r n c a r z y  greckich,  lub pochodziły  z g łębi  wysp Archi­
p e l a g u ,  miały  na j edner n  uszku nazwisko m a g i s t r a t u ,  a lbo j a ­
kie god ło  w y ra ża j ą ce  f igurę , o w o c  i t. p. k tó re  z a p e w n e  dzisiej-  
szy s tępel  na t o w a r a c h  za s tępo wały .  W  ru in ac h  Olbii, w C her so -  
nezie  Tau ry ek im  i po wielu  miejscah niegdyś  p rzez  wyżej  w spo­
m n ian e  mias ta z a jm o w a n y c h ,  p o d o b n e  am fory w zn aczne j  ilości 
dot ąd  są  zna jd ow ane .  Pal las  dał  opis i rysunek  w n ę t r za  j ed n eg o  
g r o b o w c a  r o z k o p a n e g o  przy Owidiopolu,  gdzie  w id ać  dwie  a m ­
fory op a r te  o ścianę .  Z n a jd o w a n e  w ł a m a n i e  s ą  b a r d z o  ku nsz to ­
wnego wyrobu ,  n iek tó re  p o l e w a n e  i ozdobione  w y tw o rn e m i  m a ­
lowidłami  i nap isami  (a).

Handel  Olbii z ta r ichos  z ca łą  E u r o p ą  i Azyą był  b a r d zo  z n a ­
komity,  i równie  j ak  za zb o ż e  zyski przynosi ł ,  a l iczne okrę ta  
nim nape łnione,  z a jm o w a ły  p ra w ie  wszystkie por ty  ś ródz ie mnego  
morza .  Słynęły także  z p rzyrzą dzan ia  t eg oż p r o d u k tu  i mias ta  
Pan t i capaeum ,  Bosporu m  (dzisiejszy K orc z) ,  k tó re  z teg o p o w o ­
du było p r z e z w a n e  od j e d n e g o  z greck ich pisarzy m ia s t em  
b o g a t e m  w tar i chos  <5 r d p ^ o . T Ż f JBótmonoę- Theo dos ia  w Cherso-  
nezie  Tauryekim ca łe  okrę ty  nim ł ad o w a ła  i t. d. (b). J ak  w p rz ó d  
b re c i j a  tak późniój  Rzym, był  g ł ó w n e m  mie jscem gdzie najzysko- 
wniój ta r ichos  p rz edaw ano ,  tern bardzie j  iż te k tó re  pochodzi ły

(a) Pallas. R eise. 1. c. Th. II f. 2 . p. 2 4 1 .  

('’) K oehler. Taęt%og 1. c. p. 3 5 9 .
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z czarnego morza zawsze miały pierwsze miejsce i najlepiej 
były popłacane. Mimo tb sposób przyrządzania tego pokar­
mu zaginął a z tak znakomitego handlu rybnego pozostat tyl­
ko kawior podobnież w odległej starożytności znany. — Nao- 
stalek nic tak bardziej nie dowodzi ważności i obszerności tego 
handlu w tych stronach, jak  monety i m edale tutejszych miast a 
szczególnie Olbii. na których obok popiersia bóztwa jakiego, naj­
częściej ryby się mieściły. W  zbiorze P. Barona Chaudoir znako­
m itego Numizmatyka w Kijowie, znajduje się bronzowy medal 
z piękną g łow ą Apollina uwieńczoną Iaurem , na odwrotnej stro­
nie k tó rego  umieszczona je s t  głowa ryby i wyraźny podpis mia­
sta Olbii (a). Między m edalam i Olbiopolitańskiemi pozostałemi po 
Blaram bergu, znajdują się niektóre przedstaw iające głowę Palla- 
sa o toczoną rybami (b). Lecz najciekawsze są  licznie znajdywa­
ne w ruinach Olbii rybki z bronzu  dość dobrego  wyrobu z napi­
sami na grzbiecie, k tóre  jak  się domyślał jeden  z najsławniejszych 
a rcheologów  europejskich Henryk Karol Koehler 1765 —  1838, 
służyły za marki zastępujące  pieniądze, a daw ane  ludziom zaj- 
m ującym  się połowem  ryb. Są to zadziwiające i jedyne  pomniki 
numizmatyczne, niewiadomo bow iem  było d o tąd ,  ażeby kiedy 
pieniądze w kształcie ryb wyrabiano. Służy to tylko za dowód 
jak  znakomity handel prowadziła  Olbia rybam i, w tym samym 
bowiem  sposobie jakby dla przypomnienia drugiego źródła jej 
bogactw , inne m edale  przedstaw iają  g łow ę Cerery uwieńczoną 
kłosami przenicy i o toczoną ziarnami zboża.

Przy lak rozszerzonym przemyśle tutejszych Greków i sto­
sunkach z mieszkańcami nad Dnieprem, Bugiem i Dniestrem, nie 
m ożna wątpić iż mieli oni na nich i wpływ naukowy; są  bowiem 
siady, iż i tam równie panow ał przem ysł i nauki znano. Herodot 
w podróżach swoich dziwił się wspaniałości gm achów  Królów

(a) Koebler. 1. c. Tab. 1, fig. 7.
(b) Choix des mcduillcs etc. pi. 1 med 6.
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Scylskich, których wejścia i przysionki, zdobiły wyrabiane sfinzy 
> gryfy (a).—Wszystko to barbarzyństw o wieków, k tóre  po oświe­
conej Grecyi nastąpiły, i najścia dzikich hord północnych znisz­
czyły; tak iż dziś, zaledwie można dojść śladów, gdzie były ovvc 
miasta tyle wstawione od starożytnych pisarzy (b). Z tej to przy­
czyny po 20 wiekach, nad brzegami czarnego m orza, na ziemiach 
Ukrainy i Podola, w nurtach Dniestru, Dniepru, Buga i Wisły, a 
naw et bałtyckiego m o r z a , znajdow ane są dotąd monety, m edale  
greckie i różne przedmioty sztuk pięknych; jako to  całkowite statuetki 
z ołowiu, miedzi, bronzu, lub m arm uru , głowy i inne ułamki ze 
sta tuj m arm urow ych wielkiego ro zm iaru ,  wazy w rodzaju E tru ­
sków, z przedziwnemi rysunkami, lampy gliniane, wspomnione wy- 
żej amfory,wielka liczba różnych przedm iotów z gliny ( le rre  cuite) i 
metallów, niektóre nawet najwyborniejszego, kształtu należące  do 
najlepszych czasów kwitnięcia sztuk w Grecyi (c). Muzeum Staroży­
tności w Odessie posiada w zbiorze swoim z znalezionych w ta ­
mecznych okolicach, 12 napisów greckich, posągów i posążków 12; 
p łaskorzeźb 5, amfor i różnych naczyń starożytnych 29, lamp 8, 
odłam ków rozmaitych 30. Szczególnie godne m ają  być uw agi, 
dwie ogrom ne płaskorzeźby, jedna scytska, przedstawiająca j a ­
kiegoś Króla, a druga  pochodząca z kamienia g robow ego  Christa 
Ptolomeucha, wystawiająca w dwóch oddziałach pow rót jego  do 
dom u z wyprawy i śmierć. W Bibliotece tamecznej znajduje się

(*) Herodot L. IV. c. 79.
(b) D o  wskazania  p o łożen ia  g eo g r a f ic z n e g o  m iejsc  przytoczonych  

szliśmy za d w om a M appami, jed n a  sporządzona staraniem  A d m ira ła  G reig  

w  r. 1 8 2 3 ,  dru ga  przez P u łk ó w .  S tę p k o w s k ie g o  w r 1 8 2 5 ,  ob ie  

z szczególnym  w zg lęd em  dla starożytnej geograli i  tych stron  wykonane,  

((’j  l ly su n k i n iektórych p o m n ik ó w  w tam tych stronach znalez ionych  

m ożna w id z ieć  w  II T o m ie  Pallasa R e is e  in die  sudl. statt. des  R uss,  

R eichs  1 7 9 3  p. 4 4 0  i B laram b erga  N o t ice  sur  (juelcpies ob je ts  d ’antkjui-  

te  d e c o u v e r te s  en  T au r id e .  Paris  1 8 2 2 .
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szacowny zbiór starożytności, zakupiony po Blarambergu, składa­
jący się z wielkićj liczby statuetek, lamp całkowitych z gliny, a m ­
fo r ,  diotos, płaskorzeźb i m edali, między któremi przeszło 200 
do samój Olbii należy (a). Niemniej in teresujące m ają  być zbio­
ry starożytności tamecznych w Muzeach w Mikołajowie i Kerczy, 
lecz opisów ich w zupełności o ile nam  wiadomo, nikt dotąd nie- 
podał. W  pierwszym tylko wiadome jes t  iż znajduje się jedyna 
p łaskorzeźba Olbiopolitańska na łupku 4 cale i 8 linii długości 
m ającym , przedstawiająca popis dzieci a raczej ub ieganie  się o 
nadgrodę  w sztuce gimnastycznej (szerm iersk ió j)  która to zaba­
wa widać z tego pomniku iż miała miejsce w lem mieście. Pła­
skorzeźba ta wystawia czw oro małych chłopczyków z których 
dwaj siedzą w kolebce okrytej liściami jakoby sędziowie do przy­
znawania  nagrody, trzecie zaś trzym ając palmę w ręku  zdaje się 
podaje  j ą  czw artem u, który obok stoi oczekując przyznania na­
grody (b).

Że handel i stosunki Greków sięgały krajów przez  Słowian 
naw et w najodleglejszych stronach  zamieszkałych, przekonyw a­
ją  nas pomniki na całej przestrzeni tej ziemi dotąd znajdyw a­
ne. W  r. 1798 na Żmudzi we wsi W elegubnik  wykopano z ziemi 
bursz tynow e naczynie, w którem  znaleziono monety Greckie na­
leżące  do rzeczypospolilćj Ateńskiej, bite według zdania P. Va- 
te r  w 100 roku  przed Nar. Chr. Pana (c). W  r. 1834. w te r a ź ­
niejszym W . K. Poznańskiem , na polach Szubina niedaleko Byd­
goszczy, wykopano starożytne greckie  monety, k tóre  jak  się d o ­
myśla P. Lęwezów, odnoszą się do tego czasu kiedy podróżo­
w ano  po Erydanie (t. j. zachodniej Dźwinie) i Borystenie suchym 
lądem  do Adryatyckich W enetów  (d) Monety Byzantyjskie Cesa-

(a) Kraszewski I c. T. II R. XX.
(b) Rysunek tej płaskorzeźby znajduje się u Pallasa lc. Tab. 17 N. 5.
(c) Vater Die sprache der alter Preussen. p. 36,
(d) Lewezów. Ueber die in Grosherz. Posen gefund. uralt. griecb, 

Miinz. Berlin 1834.
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rzów \n a s t a z e g o ,  Zenona ,  T e o d o z e g o  m łodszego  i innych, dość  
częs to  d o tąd  zna jdują  na  b rzeg ach  bał tyckiego m o r z a ,  a cz asem  
i ró żn e  b r o n z o w e  odlewy,  n a d e r  wytworne j  roboty ,  k tórych z n a ­
czna l iczbę posiada zbiór  s tarożytności  w Mila wie  ( n ) . - O  ile o b ­
sze rn e  i wa żne  były s tosunki  Słowian z G re k am i ,  w podobnym* 
że  stopniu u t rzymywa ły  s ię i z Rzymianami .  Już  za Jul iusza C e­
z a r a  zn an o  d ro g ę  do tu tejszych k ra jó w ,  tym b a r  ziej pi ze o poi 
p a n o w a n i e m  C esa rzów  o niój nie za p o m n ia n o .  Posła, in.cy teg o 
n a ro d u ,  p rz eb ie g a j ą c  Germ an ią  poznajomił ,  się , z m o r z e m  >u - 
tyckiem. Kupcy rzymscy chęcią  zysku wiedzem,  od d aw n a  w g nj» 
dziedzin Słowiańskich pomykal i  się, a skoro  tylko kraj  b u r s z t y n o ­
wy, i ujście Wisły poznano ,  h an d e l  b u r s z ty n e m  natychmias t  r o z ­
p o cz ą ł  się i w tym celu  w ś ro d k u  C zech ,  za ło ż ono  kanto ry  h a n ­
d l o w e ,  do których t ł u m a m i  z j eżdżano  się.  Rzymianie w y ra b ia -  

' li z bur sz tynu r o z m a i te  k u n s z to w n e  rzeczy j ak o  to bransole tk i ,  
pierścionki ,  puha ry  a n a w e t  kolumny,  jeżeli  m o żn a  wierzyć  h lau -

diusowi.
In celsas s u r g m l  electra colum nas“ Pliniusz s tarszy p o w i a ­

da iż za cz asów  N e r o n a  s p r o w a d z o n o  k aw a ł  bursz tynu który w a ­
żył 13 funtów rzymskich.  —  Za p an o w a n ia  Antoniuszów,  kiedy 
g r a n ic e  i hand e l  pańs tw a  Rzym skiego były najob sze rn ie js ze ,  s to­
sunki z Słow ianami  j e s zc ze  bardzie j  powiększyły  s ię;  a lb o w iem  
p o m im o  ducha  wojow nicz ego  i polityki podbo jów ,  hande l  był z a ­
wsze  g łównym  ich ce lem.  W tym to tedy czas ie,  to j e s t  od r. 12o 
— 2 50  po Nar. Chr.  P., monety  i dzieła sztuk rzymskich w na j ­
większej  ilości weszły do k ra jó w  p ó ł n o c n y c h , wywozili  zaś  ztąd  
konie,  ryby,  skóry,  fut ra ,  konopie ,  len ,  a n a w e t  ubio ry  k tó re  j a ­
kiś czas  w modzie  byty u Rzymian.  Zam iana  la sn ać  mus ia ła  
znakom i te  zyski przynosić k ra jo w com ,  kiedy po 16 wiekach,  znaj ­
duj em y  ślady ich zamożności  w dzie łach sztuk i monet .  >5 p o łu ­
dn iowych z iemiach dawnćj  Polski,  zna jdują  d o tąd  d r o b n e  s r e b r n e

(a) K o pp en  A l t e r t h u m  und K u n s t  in Russ land .  

Tom 111. Z e s z y t  X X V I  i X X \  II. 3
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pieniądze  Antoniusza,  Tra jana ,  Adryana,  F la w iusza ,  i Aleksandra  
S e w e r a ;  na Podlasiu zaś  i Litwie Gordiana .  —  Monety z lat 270 
—  375 najczęściej  z n a jd u ją ,  snać  więc  iż w tym c z a s i e , na jwię­
kszy hande l  z Rzy mem  p r o w a d z o n o .  — Z p rz ed m io tó w  sztuk, nie­
raz  jeszcze  do tąd  wykopu ją  różne  m e ta lo w e  ozdoby męzk ie  i 
kobióce ,  a  niekiedy n a w e t  najwytworn ie jsze  s t a t u e t k i , k tó re  ze 
stylu i znaczenia  wyraźnie  p rz ek o n y w a ją  iż są  dzie łem rąk rzym­
skich. W  r. 1810  w y k o p a n o  przy skale  pod Olkuszem dziewięć  
f igurek i wie le  n aczyń  miedziannych  najwybornie jszej  rz eźby i 
od lew u ,  z tych p ie rw sze  zna jdow ały  się niegdyś  w zbiorze  .Majo­
ra  Biernackiego.—  Statuetki  te z o ło w iu ,  miedzi i b ron zu wie lko ­
ści od  2 do 3 cali, przeds tawiały  r ó ż n e  bó z tw a  rzymskie  ja k o  to 
Herku lesa ,  Minerwę,  Koryban te  i t. d. dosk o n a le  z a c h o w a n e  i z za ­
dziw ia ją cą  do sk o n a ło śc ią  wy ko n an e  ( u ) .

W p ł y w  Rzymu jak  wiemy z historyi, za ta r ły  napa dy Gotów,  
k tórzy od r. 330 -  375 rozciągnęl i  sw o je  g ra n ic e  od m o rza  ba ł ­
tyckiego,  aż  do Euxynu a  narzuciwszy sw oje  w ładze  k r a jo w c o m ,  
n a w z a j e m  byli zniesieni  od  Hunów,  pod w o d z ą  s t r a sz n eg o  i m ą ­
d r e g o  Atlylli, k tóry k r w a w ą  sw o ją  w y p r a w ą  pierwszy założył  w ę ­
gielny kam ień  pa ńs tw u  średn ich  wieków.  Od tąd  Słowianie  w ycho­
dzą  na widownię  h is toryczną pod w łas ną  s w ą  postac ią i zaczynają  
być dokładniej  znanymi c a ł e m u  światu.  Zajm ują  bez  sporu  puste  
b rz eg i  Łaby  (£iby) i p ro w i n c je  illyryjskie c iągłemi  k lęskami  wylu­
dnione,  d o c i e r a j ą  n a w e t  w dziedziny G re kó w,  k tórzy p rzes t ra sze­
ni tym n a p a d e m  dopióro  wtedy zaczęli  o nich w swych pismach

ro z p r a w ia ć .  —
Kiedy więc  pó łnocne  kr a je  Euro py  przyjmują  n o w ą  na siebie 

pos tać ,  w tę sarnę  p o rę  gas ły  dwa najpotężnie jsze  państwa;  Rzy­
mianie  pod Jus tynianem  (565)  i m o n a rc h i a  p e r ska  pod Sassani- 
dam i  (579);  o b a d w a  up adk iem  swoim do wz ros tu  innych do po -

{*) Dokładny opis tych Statuetek podał Surowierki w ro/.prawie p. t. 
Dopełnienie Historyi Słowian w Rocz. T. P. N. T. VIII. p. 115.
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mókłszy.  —  Tu m ie j s c e  j e s t  j e s z c z e  w sp o m n ieć  o ha nd lu  Słowian 
ze  w s c h o d e m ,  s to sunkach  nie mniej  s tarożytnych i zyskownych 
ja k  greck ie  i r z y m sk ie ,  lecz o k tó rych  mniej  m am y  d o w o d o w  
piśmiennych,  p rócz  m o n e t  jakie  się w ziemi naszej  znajdują .

W ia d o m o  j e s t  w his toryi ,  iż wielkie pa ńs tw o  pe rskie  pod  
świe tnem  p an o w an iem  dynastyi  K o z r eu s ó w  m a j ą c  l iczne zw iąz­
ki handlowe ,  rozsytali  sw o je  k a r aw an y  aż  do A w a i o w  Słowian 
skich a północny b rzeg  m o rz a  kaspi jskiego,  posiadłości  iaza -  
rów,  a u a w e t  Krywiczan,  zamieszku jących  w okol icac i _ mo en 
ska, czgsto widziały k u p có w  perskich .  S tos unk ów  tych w p r a w ­
dzie ż a d n e  pismo nie po tw ie rd za ,  lecz  pamiątki  numizmatyczne,  
a mianowicie  znaczna l iczba m o n e t  K o z reu s ó w ,  dot ąd  w tamtych 
s t ro nac h  wykopywanych,  nie p o zw a la ją  o tej d ro d ze  handlowej  
wątpić.  — Kiedy A ra bow ie  zadal i  cios śmier te lny t e m u  pańs tw u ,  
wyznawcy Zo ro as t r a  nie opuścili  przec ież  zyskow nego  ha nd lu  
z S ło w ia n a m i ,  lecz  połączywszy się ze swemi n o w e n n  panami ,  
wskazal i  im sw o je  gościńce  h a n d l o w e ,  i n ad  b rz eg  Dnies t ru  
zaprowadzi l i .  -  Czynni i pełni  z a p a łu  A ra b o w ie  w k ró t c e  pod  
swemi Kalifami wzbili się do najwyższej  p o t ę g i ,  mianowici e  za 
dvnastyi  Saman idów ,  k tórzy nag romadzi w szy  pod sw oje  b e r ło  naj ­
liczniejsze prowincye,  obra li  sobie za ś rodko wy  punkt  handlu  m ia ­
sto S a m a r k a n d ę  i z a ga rn ę l i  cały przemysł  z p ó łnocą  a za tem i 
z Słowianami .  Ibn Fosz lan  w spółcz es ny  pisarz Ara bs k i ,  który 
w 921 ro k u  byt na Rus i ,  j a k o  naoc zny  świade k  zos tawił  n a m  
najdokładniejszy opis tych s tosunków.  K a raw a n y  A rab ó w ,  m ow,  
o n ,  spotykały się z k a r a w a n a m i  Słowian przy ujściu \Aołg ,  do  
m o r z a  Kaspi jskiego,  a choc iaż  z o bu  s t ron nie zn an o  języ ka,  u m ia ­
no  p rz ec ież  o zn aczać  ceny i z zobo pó lnym  zyskiem wymien iać  i 
k u p o w a ć  to w ar y  (a) Hande l  ten  ze  s t rony Słowian sk ładał  się 
z p ro d u k tó w  ich ziemi,  za mia na  zaś najczęściej  odby wa ła  się na 
z łote p i e n i ą d z e , k tóre  w ysok ą miały w a r to ś ć  na całej  poinocy.

(a) Ibn Fozlan  und anderer. A rab cr  Berickte, uber die R u sse u  a d -
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Monetę tę tak w znacznej ilości d rogą  kupiecką rozsy łano , iż 
w samej  Samarkandzie dwadzieścia mennic jej  biciem z a jm o w a ­
ło się. — Z tego to powodu pieniądze arabskie  w tak znacznej 
ilości dotąd znajdowane są na Rusi, Litwie i przy ujściu W isły; co 
jasno dowodzi iż handel ten dtugo i ciągle kwitnął i wielkie zyski 
dla Słowian przynosił- Pieniądz z roku 700,  jeden  z najdawniej­
szych Kalifa Abdulmelika z pod stępia Bassorsk iego , znaleziono 
przed laty na Litwie (a). Monety arabskie  wykopywane w Polsce, 
były z lat 777 do 818- W  roku 1722 w okolicy Gdańska wykopa­
no przeszło 70 sztuk takichże pieniędzy bitych od r. 7 2 4 - 8 1 2  (b). 
Okoto Nowogrodu,  dotąd całe  naczynia petne monet  arabskich 
odkopują a największa z nich liczba do VII i VIII wieku odnosi 
się. W  r - 1833 tamże znaleziono pieniądze Kalifów z l a t  711 — 792. 
Okoliczność ta dowodzi  iż miasto to,  już w owym czasie p rowa­
dziło handel z Arabami, a Normanie mieli co grabić  i po co tutaj 
przybywać (<■). - -  Widoczną tedy jes t  rzeczą ,  iż gdy raz korau- 
nikacije handlowe o twarto ,  z tak oświeconem i przemysłomem 
państwem jakiemi byli Arabowie pod rządem Kalifów, takowe 
t rwały ciągle podczas ich istnienia aż do końca IX wieku jako 
epok i ,  kiedy gwałtowne  wslrząśnienia na wschodzie ,  wszystkie 
stosunki z owemi krajami zerwały,  o czem i brak już zupełny 
monet  późniejszych najlepiej dowodzi.  —

Godnem jest  zastanowienia iż lubo kronikarze zachodni  wspo­
minają o s tosunkach przemysłowych Franków z Słowianami i 
drogach handlowych ciągnących się wzdłuż Dunaju przez posia­
dłości Kroatów i Bułgarów za czasów panowania dynastyi Mero-

teres zeit edit de Fraehn Petersb 1823. Sam tekst bez przypisów wy­
dawcy; tłom. w Dzień. Warsz. nar. 1826 T. V str. 21.

(a) Handel i pieniądze na ziemiach dawnej Polski, Pam. Nauk. Krak.
na r, 1837 I. p. 40.

■('>) G. I. Kehr. Monarchiae Saracenirae Status. Lips. 1724.
(c) Biblioteka dlia cztienia na r. 1834. N 1- P- 24.
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w i n t ó w ,  ża d n e  atoli pomniki  nu mizm atyczne  św ia d e c tw a  tego nie 
popiera ją ,  a przynajmniej  nic d o tą d  na  ziemi s łowian 'nie zn a le ­
ziono.  A przec ież  w iad o m o  jes t  z h i s to ry i ,  iż Karól  W ^  dosięga  
w swoich w y p r a w a c h  aż  do siedzib Czechów,  Lechi tów i P o la n ó w  
m im o  to, nigdy t a m  dotąd ani j e g o  ani n a s t ęp c ó w  m o n e t  me z n a ­
leziono.  Co k aż e  się domyślać,  iż a lb o za mia na h an d lo w a  o d b y ­
w a ła  się bez  pieniędzy,  o cz em  wątp ić  można ,  a lbo co najpew nie j ,  
iż k ra jo w cy  s a m e  tylko bi twy i n ieprzyjazne napady  z za ch o d u

w ó w c zas  o t rzymywali .  —
Gdy się to działo,  w pierwszój  poł ow ie  IX wieku,  wielkie z d a ­

rzenia w rozległym świecie  s łowiańskim j e d n e  za dru giem i  n a s t ę ­
powały .  Zamieszkujący s t rony p ó łnocno  w sch o d n ie ;  wystawieni  
na  n ap a d y  A ra b ó w  i N o rm a n ó w ,  tudzież  d o m o w e m i  ro s te r k am i  
os łabieni ,  zezwolili  na przyjęcie  s am o w ład c y  z r ą k  w a lecznyc h  
W a r a g ó w .  Jednocześn ie  p r a w i e ,  r ó ż n e  w s p ó lb ra ty m cz e  p o k o ­
lenia potworzyły  sobie oddzie lne  p ań s tw a  pod  w ład z ą  j e d n e g o  
skupione:  tym sp o s o b e m  powstały:  Morawia  po tężna  i wielka,  lecz  
n ied ługot rwa ła  pod  Ś w ia tope łk iem,  Czechy pod S a m o n e m ,  Boł- 
g a r o w ie  p od  Szymon em ,  a n ao s ta tek  Lechici  zamieszku jący k r a ­
j e  między O d r ą  a W is ł ą  u f o r m o w a w s z y  się z kilku p oko leń  w j e ­
dno,  pod Pias tem,  Ziemowitem,  zagładzi li  inne sw o je  nazwy i pod 
o g ó ln e m  imieniem Polan czyli P o laków  na w id o k rąg  his toryczny 
wystąpili.  — Pomiędzy  temi wszystkiemi  atol i  p o k o len ia m i ,  ca 
ły k i e ru nek  hand low y  przeniós ł  się do ruskich Słowian.  Z a ło ż o ­
ne  nad D n ie p r e m  wielkie mias to  Kijów, w e sz ło  w s tosunki  h a n ­
d low e  z p ań s tw e m  g r e c k i e m  i Konstantynopo lem.  W tedy gdy Kry- 
wiczanie,  Po to czan ie  i mieszkańcy Wielkiego  N o w o g r o d u  za p o ­
znali  i łączyli się ż S k a d y n a w a m i ,  ludem  b iedny m lecz z a m o ­
żnym w o d w a g ę  i dz ia ła lność  a b o g a c t w e m  tych kra in  do  nich 
zwabionych,  Norm an ie  p r a c ą  i za b ie gam i  w k ró t c e  ca ły handel  
z Byzancyą i Azyą o p a n o w a l i ,  a przykład ich pomyś lnośc i ,  z a ­
chęcił  k ra jo w có w  do w spó tubiegan ia  się. N ieb a w em  więc  o b r a w ­
szy sobie za g łów ny p unk t  N o w o g r o d ,  potrafili p rz e jąć  w s w o je  
r ę c e  cały s l ć r  p rz em ys łu  i u tworz yć  o sobne  pańs tw o  h a n d l o w e ,

i
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k tó re  j ak  wiemy długie  wieki kwi tnęło  a później  miało stosunki 
z  c a t ą  E uro pą .  Wszystko  więc  co m ó g ł  dos tarczyć  W schód,  u c z o ­
na Byzancya,  sztuki i kunszta,  przechodzi ły  z t am tąd  d ro g ą  h a n ­
dlową do tych kra in ,  w czem  niewątpl iwie i sąs iednie  p lemiona  
miały udział:  widzimy b ow iem  po niektó rych pom nikach ,  iż wpływ 
i hande l  Skandynawów i za chodn im kra inom s łowian nie był obcy,  
o czem  nas i o w e  amule ty  z w ize runkami  zw ie rzą t ,  w ykopyw a­
nych w mog i łach rozs ianych n ad  W is łą  p rzek o n y w ają  (a).

Z tego kró tk iego rysu historyi s to sunków  Słowian  z innemi  
n a r o d a m i ,  ła cno  przypuścić  m ożem y,  iż p l em ię  to nie było ze 
wszystkiem o b ce  s t anowi  rzeczy w całym świecie h istorycznym.  
Tym tylko także  s p o s o b e m  wyt łomaczyć  sobie  m ożemy,  o w e  ró ż ­
n o r o d n e  idee  jak ie  krążyły na lej z i em i ,  w ra z  z ś ladami  sztuk i 
przem ys łu  noszących na sobie ce c h ę  tak roz mai tą .  P iękne a lbo­
wiem u twor y Gre ków  i R zy m ian ,  zbytek i p rz ep y ch  w s ch o ­
d u ,  miał  ła twy tutaj przys tę p ,  a chociaż  kra jo wcy  mogli  b y ć  
dalekimi  od wykszta łcenia  tych n a r o d ó w ,  to p rzec ież  nie p r z e ­
szk adzało ,  aby wpływ ten  nie odbił się na ich usposobienia  z a w ­
sze tak  skłonne do naś lado w an ia  i ł a t w e do przyjęcia  obczyzny.

Co do sztuk pięknych,  te jak ko lwiek w ogólności  są  dziedziną 
p o w s z e c h n e g o  usposobienia ,  w różnych atoli s t ro n a c h  r ó w n i e  
w roz m a i ty m  p o rz ąd k u  pojawiały  się.  Różnica ta od wielu p rz y­
czyn zawis ła ,  między któremi  c h a r a k t e r ,  religia n a r o d o w a ,  a n a -  
re sz t e  kl imat,  na jwięcej  wp ływu wywiera ł .  I tak sny ce rs tw o r o z ­
winęło  się n ap r zó d  w k ra ja ch  c i e p ł y c h , a r ch i t e k tu ra  w s t ro nach 
chłodnych,  m a la r s tw o  zaś  j ak o  sz tuka n a l eżąca  do zbytku i wię-  
cój wykszta łcenia  u m y s ło w e g o  w ym aga ją ca ,  os tatn ią  by ła w s w e m  
pojawieniu  się. Z tych t rzech oddzia łów sztuk pięknych,  bez w ą t -  
pienia b u d o w n ic tw o  n a p r z ó d  było z n a n e  k r a jo m  północnym.  Sło­
wianin w z imnych po większej  części  k ra ja ch  zamieszkujący,  chro-

(•) O m ogile pod wsią R uszczą. Pam . U m ie ję tn .  W a m . ąa r. 1 8 3 0  

M iesiąc Luty p. 2 8 7 .
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nil się od mrozów i niepogód swego kl imatu,  nie pod szałasem, 
jak w ciepłych i umiarkowanych s t ronach;  nie krył się w lasach 
jak Germanie,  ho mu śniegi i dzikie zwierzęta na to nie pozwala ­
ły. lecz wraz budował  sobie chaty i domy z drzewa t rwałego,  na 
któer in  mu nigdy nie brakowało,  i te stopniowo, stosownie do 
swej możności i położenia,  wzmacniał  i ubarwiał . Otoczony ze ­
wsząd hordami koczujących barbarzyńców, ciągle na straży o 
swój dobytek i życie, nie mógł  wznosić murów chociaż miał do 
lego wzory u cudzoziemców. Stawiał więc sobie mieszkania 
takie, których zniszczenia nie żałował  a nowe  łatwo mógł  w z n o ­
sić. — Starożytny kształt pierwotnych budowli Słowian, przecho­
wał  się dotąd w lepiankach kmiotków, w tych miejscach gdzie 
odwiecznym sposobem widzimy j e  s tawiane. I tak chaty kurne 
na dolinach i stepach, ryto w ziemi, j ak dotąd na Ukrainie, gdzie 
tylko okna i dach s terczą nad powierzchnią; w stronach bardziej 
zamieszkanych, budowano domy w dwóch opło tkach ,  nalepionych 
gliną, które zew nątrz i wewnątrz  gliną namazywano.  Bliżej lasów, 
s tawiane chaty z kręglaków zbitych do kupy. i na mech kładzio­
nych, a te czasem kołeczkami nabite, oblepione i wybielone,  na­
leżały do ozdobniejszych budowli, które świetlicami zwano.  Do­
my najlepiej budowane ,  tak w Polsce jak i na Itusi od niepamię­
tnych czasów dzielą się wewnątrz  na izbę ,  komnatę  (g ó rn i c ę )  i 
sień. z których każda ma właściwe sobie przeznaczenie.  — Na 
zimę służy komnata,  alkierz, na lato izba przegrodzona bywa sienią. 
Same nazwiska dostatecznie wskazują  ich użytek, izba, izbawlajet 
zbawia, wybawia od zimna, komnata,  gó rn ica , przeznaczona dla 
gości, sień połączająca obie te przegrody, podaje  cień w upałach.  
Budowle te mają dach spiczasty i wysoki, pokryty s łomą  lub deska­
mi, pułap okryty bywa niekiedy rzeźbą w figurki i napisy. Domy miej­
skiej możniejszych właścicieli ziemskich, niczóm od nich me różniły 
się, chyba tylko, iż były obszerniejsze i miasto słomy lub desek ,  
gontami pokryte. Mieszkania nawet  panów, bojarow i kniaziów, 
podobnież s tawiano z drzewa, uboższych z zwykłego,  bogatszych 
z modrzewiowego,  w kształcie tylko różnym, to jest  daleko wyż-
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S7e i w czworogran jak  stodoły lub szopy. Ztąd tóż ijpierwsze świą­
tynie pogańskie K ontynam ilub Gontinam izwane,tyra samym kształ­
tem budow ano (a). Lecz tu sztuka więcej miała do czynienia, ścia­
ny albowiem tych przybytków okrywała rzeźba , zew nątrz  i w e­
wnątrz, krasiły malowania, zdobiły posążki bożkow, zwierząt i 
ptaków, niekiedy z rzadką doskonałością zdziałane. Główne Kon- 
tyny Słowian były nadzwyczaj pysznie ozdobione; w nich bowiem 
odbywano walne obrady narodow e, majętni zaś ludzie na wzór 
Greków skarby i klejnoty, a w racając  z wojny i pewną część zdo­
byczy tutaj składali. Świątynie te tak w wielkim szacunku zo­
stawały, iż prócz dni uroczystych, nikomu naw et do nich zbliżać 
się nie było wolno. — W  Karyntii i Arkonie na wyspie Uugii, s ta­
ły jak pisze Saxo G ram m alik , trzy pyszne drew niane świątynie 
Światowida i Rugiewida, ozdobione rzeźbą i m alarstwem, i ogro­
dzone parkanem  o jednej bramie. Sam zaś przybytek wewnątrz 
oddzielony był od ściany purpurow em i kobiercami rozwieszo­
nymi na czterech słupach (b). O okazalej i głównej świątyni Rada- 
posta, stojącej w R e trze ,  Radagoście, R iedegost. mieście Luly- 
ków jednozgodnie opisują Adam Bremeński, Dttmar i Helmold. 
W ed ług  tego osta tn iego, świątynia ta była nader  kunsztownie 
z drzew a zdziałana, w ew nątrz  stały posągi bogów i bogiń z pod­
pisami u spodu , na ścianach zaś inne bóztwa były d łutem  nader

(a) W yraz Kantyna, Gonlyna, niektórzy e tymologow.e starał,  się w y­

wieść od pokrycia gontami; atoli zdanie to mniej jest  zasadne od o w eg o ,  
iż «dy Kon p o d łu g  Art. 2 0  Pra wdy  ruskiej znaczyło miejsce zgro mad ze-  

nia°sądu, a w świątyniach pogańskich u S łow ian  właśnie zarazem odby­

wały  się i obrady narodowe, słuszniej więc ,ż ztąd i nazwisko otrzy małj ;tym 

bardzićj iż prawa i ustawy w  niektórych narzeczach nazywają się dotąd 

z a k o n e m ;  zakończenie zaś lyna  pochodzić może od stina, st.ena, ś c a n a . -

(b) Saxo Gram. Hist. Dan. L. X IX  p. 3 1 9  Rakow.eckt Prawda  

ruska T . I. p. 2 2  Kollar Cestopis do horni Itahe p. 2 8 4 .
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misternie wyrobione (a). Bezimienny Kronikarz życia Ś. Oltoną  
Biskupa Bamberskiego, zostawił nam dokładny opis cz terech  św ią ­
tyń w Szczecinie, z których najgłówniejsza cudnego m iała być 
kształtu, zewnątrz i w ew nątrz zdobiły ją liczne płaskorzeźby, dłu­
tem w yrabiane, a przedstawiające postacie ludzkie, zw ierzęta  
cz w o ro n o żn e ,  i ptastwo tak doskonale i wytwornie w yrobio­
n e ,  iż zdawały się być żyjące; p ow leczone zaś kolorami tak 
żyw em i i trw ałem i, iż jak m ówi zadziwiony pisarz, nawet w y ­
stawione na zewnętrznych ścianach ani deszcz, ani śnieg nie zmy ­
wał. Tam tóż chow ano dla ozdoby i czci b ogów , wielkie rogi 
baw ole, oprawne w złoto, i drogie kam ien ie ,  z których jednych  
do picia, drugich do muzyki u ż y w a n o ; nadto dzidy, noże, i inne 
narzędzia liczbą, b o g a c tw e m , i wytworną robotą zadziwiały (b), 
Podobneż świątynie miały znajdować się  w Gnieźnie, Krakowie i 

Wiślicy i t. d. (c).j

(*) Adam Brem. Hist. Eel. L. II. p. 12. Ilelmold Chroń. Ed. Lubcc. 
1650  T. I. c. 5 3 .  Est urbs in pago Riedirerum Redigost nomine, in eadera 
est l a n u m  dc ligno artificiose compositum, hujus parietis \aiiac deorum 
dearumque imagines miriłiec insculptae exterius ornant, interius Dii stant 
manufacti singulis nominibus insculptis. Dithm ar Ckron. L. I \ .  p. 150.

(i)) ..Contina mirabili cultu ct artiłieio constructs, interius et exterius 
sculpluras habens de parietibus prominentes, imagines honunum, volu-  
crum et bestiarum tam proprie expressas, at s pi rare pulares ac v ivere,  
quodqae rarum dixerim colores imaginum extrinsecarum nulla tempe­
r a t e  nivium vel imbrium fuscari vel dilui poterant,ita agente mdustnta  
pictorum. Cornua etiam grandia taurorum agreslia deaurata et gemmis 
intexta,potibus apta et cornua cantibus apta, mucrones et cultros, raul- 
tamque supellectilem preciosam raram visu, pulchram mornata ad houo- 
rem deorum suorum ibi conservabant. Vila S. Ottom  Ł. i t  p. 31 h i  

Script, Germ. Ludewig. Cały ten rozdział tłom. na francuz, u Potockiego  

Recłierches sur la Sarmatie. Varsaviae 1 1 8 9  L. 111. p- 1 2 1 .
(c) O św iątyn iach  u S tarożytnych  a w szczególności u Słowian; ro-

T om III. P oszyt XXVI i XXVII. 4
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Gdy ta k  A rch itek tu ra  w  o zdobnym  kszta łc ie  znana  była S ło­
w ianom : snycers tw o  i m a la r s tw o ,  niemniój s ta ran n ie  u p ra w ia n o ,  
■obie te sztuki bow iem  jeszcze  ściślej z o b rz ęd am i  religijnemi by­
ły po łączone ,  a kształt  i n ie jak ie  o nich w y o b ra żen ie  z Myłografii 
i z n iek tó rych  pom ników  do  nas  doszłych dó jść  m ożem y. W p r a ­
w dzie Mytologja S łow ian nie je s t  j e s z c z e  d o tąd  należycie w yjaśn io ­
ną, wzm ianki p rzec ież  i opisy, k tó re  o niój zostawili cudzoziem cy, 
p rz ek o n y w a ją  iż p rzodkow ie  nasi, m a jąc  od tak d aw n a  stosunki 
z Grekam i, w iele  od nich przejęli ,  zw łaszcza  iż ci n a w z a je m ,  nie 
uchylali s ię  od w cie len ia  ich po jęć  do sw eg o  b o g o s ło w ia .  Grecy 
s ięg a jąc  na  p ó łn o c  p rzysw ajali  so b ie  od b a rb a rz y ń có w ,  jak  m ów i 
P lato, ob rządk i  i ta jem n ice  religijne, k tó re  tym ła tw ie j  na p o w ró t  
od nich p rz e jm o w an o  (a). Z eznanie  to tłó raaczy  n a m ,  ów  ścisły 
w ę z e ł  łączący  o d d aw n a  Słow ian z G rekam i. Tym sp o s o b e m  
krążyły  u  n iek tó rych  poko leń  i he leńsk ich  m ę d rc ó w  o jed n y m  
b o g u  i g reck ieg o  gm inu  o w ie lobózlw ie  w y o b ra ż e n ia ; gdzie  zaś 
w pływ ten  nie d o ch o d z ił ,  za trzym ały  się w y o b ra żen ia  n a  p o d o ­
b ieńs tw o  indyjskiego b u d y zm u  w w ie log lów nych  i p o tw o rn y ch  
po s tac iach  i podzia le  b ożków  na czarnych  i białych t. j. złych i 
d ob ry ch ,  o czem  resz ta  S łow ian  nie w iedzia ła  lub zap o m n ia ła .  
P o d łu g  P rokop iusza  h istoryka byzanty jsk iego  VI wieku, D unajscy  
S łow ianie w yznaw ali  j e d n e g o  tylko Boga g ro m o w ład c y  i pan a  
w szech  rzeczy, k tó rem u  ca łopa len ia  i ofiary z w o łó w  i ludzi przy­
n oszono  (b), Toż sam o  m ów i i H elm old  o n ad -e lb iańsk ich  S ło­
w ianach , iż ci także  mieli czcić j e d n e g o  B oga, lecz z nim o ra z  i 
w ie le  b ó s tw  innych, jak o b y  jeg o  g łó w n e  przym ioty  p rz ed s taw ia -

iprawa Piotra Aiguera vr Rocz. T. P. N. T. VIII p. 2 93  Maciejowski 
Polska aż do połowy XVII wieku T. I p. 189.

(a) Plato w rozmowie Cratylus Ed. 1578 p. 4 2 5  podług Maciejow­
ski Pam. o dziej. Słów- T. I p. 42.

(b) Stritter Memor. Populor. e scriptorib. Hist, byzant. erutae. T. II 
p. 28. 114.
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jących (a); niewątpliwie więc iż co do głównej zasady i inne ple­
miona nie wiele pod tym względem różniły się. W ogolnosci 
celniejsze bóstwa Słowiańskie, których imiona, opis i wyobraże­
nia podali nam obcy i krajowi Kronikarze, są Perun, Prowe, Świa­
towid, Radegast, Siwa, Trzygłów, Rugiewid, Gerowid, i Porenut; 
między którymi wiele mogło być wspólnych Germanom i czczo­
nych tylko w stronach sąsiednich z temi narodami. Boztwa te 
wyciosywano naprzód z drzewa, później odlew ano z metalu, ztota 
i srebra, a mniejsze być może iż dostarczali Grecy, zważając na 
kształt znajdowanych posążkow noszących na sobie cechę wy 
tworności sztuk tego n a ro d u . -N a c z e ln e  bogi w olbrzymiej po­
staci wystawiano, a z takowych najdokładniej są znane: Perun, Per- 
kun , władca nieba i ziemi, bóg zemsty i kary, czczony pod róż- 
nenii nazwy i zdaje się jedyny z pierwobytnych bogów, wspól­
nych wszystkim słowianom. Posąg jego wyrabiano z drzewa, 
w nadzwykłej wielkości, postaci straszliwej; z srebrną głow-ą pło­
mieniami ukoronow aną, twarzą okropną, jakby w złości rozo­
gnioną i złotemi wąsami (b). Drugim z kolei był Światowid , bog 
wojny i pokoju, wystawiany także w kolosalnej wielkości. W edlug 
opisu Saxo Grammatyka, naocznego świadka, posąg jego był na­
der wytwornego wyrobu (opere elegantissimum visebalur) z czte­
rema głowami i tyluż szyjami, z których dwie obrócone naprzóJ, 
a dwie w tył; włosy na głowach i brodach nosił postrzyżone, w pra­
wej ręce trzymał róg kruszczowy a w lewej tuk ze strzałą na 
bok wymierzoną; odzież miał krótką do kolan, z rozmaitego ga­
tunku drzewa z zadziwiającą wytwornością wyrobioną. Blisko po­
sągu położony był miecz ogromny w bogatej oprawie, dalej sio-

(a) H elm old  Chronic. S lav .  T. I |>. 8 3  M acie jow ski Uwagi nad d u e ­
tem G ieseb rech ta  W e n d is c h e  G esch ichte .  w Bibl. W a r . nar.  1 8 4 4  T.  1,

P - 5 7 5 -
(ł)) Nestor. Sofijski W rem ia n :  T. 1. p. 55.
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dło na konia, uzda i różne do jego  usług sprzęty (a). Między sta­
rożytnościami Prylwickiemi znajdują się posążki tego bożka o 
jednej tylko głowie, niekiedy z promieniami na piersiach lub z pię- 
Kn<̂  Słową starca z długą b rodą  (b). liadegast, był bożkiem p rze­
mysłu, sztuk i gościnności, czczony najbardziej od Słowian nadbał­
tyckich. W yobrażany bywał zwykle w postaci nagiego człowieka 
z tw arzą wdzięczną i z ptakiem na głowie, chociaż żadne bóztwo 
słowiańskie w tak rozmaitych postaciach nie przedstawiano jak 
jego. W  Retrze gdzie stała g łówna świątynia Radegasla, i posąg 
lany ze złota, przedstawiany był stojąco na tronie okrytym pur­
purą , w levvej ręce  trzymał włócznię, a p raw ą  opierał na  pier- 
iinch na których mieściła się głowa wołu z z a gięte mi rogami (c). 
>ieu:a< Siw a  czy ii Dziewa Bogini życia najbardziej czczona 11 Pola- 
bow przedstawiana była w postaci kobićty nagiój, lub całkowicie 
od głowy do stóp odzianej, z tw arzą  przyjemną, niekiedy z g łow ą 
psią lub małpią na wierzchu. Siewę Lutyków, jak  świadczą Kro­
nikarze, wystawiano w postaci pięknej kobiety nago, z włosami na 
plecach rozpuszczonemi, z głową uwieńczoną lau rem , w prawej 
ręce  spuszczonej trzymała jab łko , a w lewej wyniesionój do ram ie­
nia winogrono z liściem (d). Proive był bożkiem sprawiedliwości, 
czczony szczególnie u Słowian zaodrzańskich. Mieszkańcy W a- 
gryi w leraźuiejszem  księstwie Holsztyńskiem, przedstawiali tego 
bożka w postaci starca, w odzieniu m ającem  wiele fałdów i z łań­
cuchem  Zawieszonym na piersiach i z nożem  w ręku. Świątynią 
jego były najstarsze dęby, parkanem  i dwom a bram am i otoczo- 
ue, jak  11 Litwinów. W  starożytnościach Prylwickich znajduje się

 ̂ ) S a x o  b r a m  T. L. X IV  p o d łu g  S i łr o w ie c k ie g o  w rozprawie S ie ­

dzen ie  o początku Nar. S l o w .  w R oczn . T. P. N . T . X V II .  p. 2 9 6 .

(b) Ryciny przestawiające  te bożki są u P o tock iego ;  V oyage  dans  

q u e lq u e s  parties de  la B asse  S a x e  fig. 8 .

('■■) P otock i  1. c. lig. U .  1 7 ,  4 0  1 1 2 .

f 1) P otock i I. c, fig. 2 2 .  S u r o w ie c k i  S ied zen ie  I. c ,  p. 2 9 6 .
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ten bożek wyobrażony w postaci Iądzkiej trzymający w' lewej rę ­
ce naczynie podobne do lemiesza od pługa (a). Trzygiów  pan 
nieba, ziemi i piekieł, główny bożek u Pomorzan i ztąd nazwany 
iż nosił trzy głowy ludzkie z których jedna patrzyła w górę, a 
dwie na dół (b). Posąg jego w Szczecinie był cały ze złota, kiedy 
zaś mieszkańcy tameczni przyjęli wiarę chrześcijańską, S. Otton 
ich Apostoł, zabrał go do siebie i posłał Houoryuszowi II Papie­
żowi do Itzymu może na dowód nawrócenia tych słowian do 
chrześcijaństwa, albo iż robota tego bożka była nadzwyczajną.— 
Posąg ten, jak się domyśla czcigodny Jan Kollar, być może dotąd 
w Watykańskiej Bibliotece w Muzeum tak zwanym Museo pro- 
fano  między wielu tamecznemi starożytnościami znajduje się (c). 
— Bożek Rugiewid, był niejako Marsem Słowian, największą 
cześć odbierał w Karyntyi na wyspie Rugii, postać jego miała być 
groźna i przerażająca a posąg z dębowego drzewa w olbrzymim 
rozmfarze zdziałany, miał siedm głów na jednym karku i siedem 
mieczów u pasa zawieszonych, ósmy zaś trzymał w prawćj ręce 
nad sobą wzniesionej. — Między starożytnościami Prylwickiemi, 
bożek ten znajduje się wyobrażony z sześciu głowami nierówne­
go wieku i z lwią głową na piersiach (d). Naostatek posągi boż­
ków Gerowida, Uerowida czyli Poreicida czczonego u Pomorzan, 
wyobrażano z pięcią twarzami na jednej głowie, atlrybucije atoli 
jego nie są dotąd znane; Porenut bożek małżeństwa i sędzia 
cudzoloztwa wyobrażany był, jak mówi Saxo, z czterema głowa­
mi na jednym karku a z piątą na piersiach, której czoła dotykał 
się lewą, a brody prawą ręką ( e ) .~ O p ró c z  tych głównych boż-

(a) Potocki I. c. fig. 12 Rakowiecki Prawda Ruska T. I p. 23.
(b) Vita S. Ottoni L. II c, 31. Masch. Die Gottesdienst Alterth. d. 

Obotrit. f. 10.
(c) Koilar. Cestopis do Ilorni Italie p. 280.
(d) Saxo Gram. T. I. p. 14 Potocki 1. c. fig. 11.
(') Saxo Gram. T. I. p. 14.
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ków w większym rozmiarze, w ystawianych, były i drobniejsze 
bogi, półbogi, k tóre z m etalu  wylewano, posążki te wtykano na 
żerdzie lub kije i noszono z sobą  wszędzie, szczególnie na wy­
praw ach wojennych (a). U Polaków m ałe  te bożki zw'ano Sloga­
nami (b).

Owoż są wiadomości jakie tu i owdzie rozproszone po róż­
nych pismach obcych i rysunkach pomników istniejących, o for­
mie sztuki w Mitologii Słowian zebrać  się dało. Daleko skąpsze 
są  źródła krajowe. Najdawniejsze i najpewniejsze piśmienne wia­
domości w tym względzie zostawił nam Nestor, pod r. 934. po­
wiadając iż W łodzimierz W. wstąpiwszy na  tron zaraz wystawił 
siedm bożków w Kijowie, t. j. Peruna z drzewa, z głową srebrną  
i złotemi wąsami, który miał stać nad brzegami rzeki Buryczko- 
wa i Chorsa, Dazboga, Slryboga, Sam argła, i Mokosza (c). Kre­
wny zaś jego  Dobrynia, w tymże samym czasie wystawił w Now o­
grodzie nad rzeką  W ołgą  posąg jednego  Peruna szczególnie czczo­
nego od tamecznych mieszkańców. Z tych siedmiu bożków sło­
wiańsko - rusk ich , jak  uważają  nowożytni Mytografi rossyjscy, 
cztery pierw'sze byli właściwie narodow i,  ostatnie zaś Nor- 
m andzkie  czyli skandynawskie i fińskie. — W spaniałość z jaką 
posąg  Peruna w ystawiono, każe domyślać się ,  iż to nie była 
pierwsza próba w sztuce rzeźby i odlewania na Rusi, gdyż wie­
my iż ludzie od prostych form zaczynają a do kształtnosci i p rze­
pychu później p rzychodzą , zamilczenie zaś la top isca , kto t ru ­
dnił się wyrobem tych posągów', jako też opis wysokiej czci ludu 
ku nim, pozwala wnosić iż to była praca rąk krajowców, gdyż obce

(a) 1. S. Bandtkie Dzieje Naród. Pol. T, I. Ed. Wrocl. 1835.
(b) Psałterz królowej Małgorzaty p. 68.
(c) „I nacza kuiażyty Wołodemer u Kiewie odyn y postawy kumyra 

na hołmu wnie dwora (hrada) teremnaho: Peruna derewiana a hołowu 
jeho serebrenu a us zlat Chorsa Dazboha y, Strjboha y Samargła y 
Mokosz y druhyi kumyry. (Sofijsk Wrem. C. I p- 5o. Nikon. lat. C. I
p. 65.)



859
%

*

u tw o ry  niem ialyby tak iego  szacu n k u  (a). N aosta tek  w w zm iance  
tej m am y je szc ze  d o w ó d  iż S łow ianie  stawiali nie tylko w św iąty­
n iach  a le  i n a  o tw ar tych  m ie jscach  i g ó ra c h  swoich bożków'; zw y­
czaj, k tóry n iew ątp liw ie  przyję ty  był od sąsiednich p lem ion  kiedy 
i R osm as  K ronikarz  Czeski XII w ieku ,  pow iada iż tam eczn i  S ło ­
w ianie p o d o b n ież  o d d aw ali  cześć  sw'oim b o g o m  przy d rz ew ac h  
w g a jach  i nad  ź ró d łam i (b). —

W łodz im ierz  W . j a k  u trzym uje  S tro jew  na jg run tow nie jszy  
z wszystkich badaczy  Mitologii ruskiej, zda je  się iż z e b ra ł  w szyst­
kich bogów czczonych p rzez  ró ż n e  p lem iona  Słowiańskie i lińskie, 
w je d n o  m ie jsce ,  i ob jaw ił  je  za  w spó lnych  o p ie k u n ó w  ca łego  
państw a (<•); myśl p o li ty czn a , aby  n a  w zó r  Rzymian za p o m o cą  
religii p o łączy ć  w je d n o ś ć  wszystkie części sw'ego ’dziedzictwa. 
Z resz tą  to p ew n a ,  iż o mitologii S łow ian  ruskich  nad  s iedm io-bóz- 
tw o  N estora, nie m asz  innój pew niejszój w iadom ości,  chociaż  d a -  
wmiejsi Mytografi rossyjscy u n o szą c  się b łęd n ą  zasadą ,  rozszerzyli 
liczbę b o żk ó w  kra jow ych aż do 57, k tó rych  a lb o  sam i sobie  w y­
myślali. a lbo przenieśli  od innych p oko leń  lub n a ro d ó w .

Ze wszystkich S ło w ia n , Polacy najmniej p e w n e  m a ją  w iado­
m ości o sw em  b o g o s ło w iu  p rzed -ch rześc i jań sk iem . Gallus za le ­
dwie w spom nia ł  o is tn ieniu  p o g ań s tw a  w Polsce  (d) a d o p ie ro  
w XIV w iek u  D łu g o s z ,  w idząc je szc ze  za swych czasów , ślady 
obrządków ' pogańsk ich  w k ra ju ,  nie um ia ł j e  sob ie  inaczej o b ja ­
śnić ja k  p o ró w n a n iem  z rzym skiem i, p rzy sw aja jąc  dow oln ie ,  bez

(il) „I żriachu ym narycajuszcze ych boby y pryw ożachu  sy n o w e  sw o y  

y dszczery y ż.riachu ym. I s lużaszcze  ym W o to d y m e r  y żriasze, y w sv  

l iudye y czliasze ych jako b o hy  y o sk w er n ia c h u  zem liu  trebam y swoimy “ 

p ow iada oburzony L a lop is iec  p o d łu g  N ikona E .  1 7 6 7  p. 6 5 .

(*’) C osm ae Chronic. B o h e m o r  str. 1 9 7 .

(c) K ratkoje  ob o zr je n ie  M yfołogii S ło w ia n  rossyjskich P e te r .  1 8 1 5 .

(J) Mart Galii C hronic . V ars. 1 8 2 4 .  Str.  2 6 .
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żadnych  d o w odów , o b c e  nazw iska i znaczen ia  m ytograliczne (a). 
N astępcy zaś lego  historyka, ju ż  n iew olniczo pow tarza li  j e g o  s tó ­
wa, niekiedy d o d a jąc  sw o je  domysły, o tyle, o ile im gorliw ość 
religijna na to  p o zw ala ła  (b). K ro m e r  i Bielski u trzy m u ją  iż hu la­
cy przy jąw szy  w ia rę  ch rześc ijańską ,  w jed n y m  dniu zburzyli b a ł­
wany po  wsiach i m ias tach ,  M iechowita zaś pisze iż widział jesz­
cze  za  czasów  swej m łodośc i trzy  b a łw an y  pogańsk ie  s to jące  od 
daw ien  na k ru ż g a n k a c h  kościoła  Ś, Trójcy w K rak o w ie  (c). Za 
p a n o w a n ia  M ieczysława na jokaza lsza  świątynia  s ta ła  w tem -że  
m ieśc ie  na tćm  s a m ś m  miejscu gdzie dziś Kościół Ś. Agnieszki, a 
w  niej najliczniejsze posągi bożków  czczonych  od P o laków  m ie­
ściły się. U Czechów  i M orawian k tó rym  Slredow ski o b sz e rn ą  
u tw orzy ł  Mytografiję i wymyślił n o w ą  S łow iańską  W e n e rę  pod 
nazw isk iem  K ra ssa  Pani czyli K rassa  lin a , rów nie  n iep ew n e  są  
w ia d o m o śc i ;  choc iaż  w iele  nazw isk  bózlw  czesk ich ,  do tąd  nie­
znanych ,  zaw ie ra  się w znanym  ręk o p iśm ie  z r. 1102 pod ty tu łem  
M ater Verborum  wyszłym  z d ru k u  w P rad z e  w r. 1833 p. t. 

V ocabularia latino-bohem ica.
W Mitologii l i tew skiej ,znajdujem y na jw ięce j  w pływ u w yobraźn i 

g reck ie j  i rzymskiej, k tó ra  po łączyw szy  się 'pozniej z skandynaw ską  
u fo rm o w a ła  się w nieco  o d rę b n e  od  Słow ian bogosłow ie .  Litwini 
stawiali b o g o m  sw oim  świątynie  w g a jach  i lasach ,  na jokazalsza  
z nich była w R o m n o w e ,  gdzie  p od  wielkim i zaw sze  zieleniącym 
się  d ę b e m ,  s ta ł  budynek  sześciokątny  z a rk ad am i w których  m ie ­
ściły się w osobnych  niszach trzy g łó w n e  ich b o g i . Perkun. Al- 
trym , Poklus i w iele  innych (d). N ajg łów niejszym  i na jozdobnie j-

(“) D łu g o s z  E d it  Lips. T. I p. 3 7 .
(!') Zabytki pogaństw a w P o lsce  W . A. M acie jow sk i w  Bib!. W ars*.

n a r .  1841. T. I. p . ! .
(c) M iec h o w ita  Chroń. P o lo n .  Caput II p. 23.
(d) R ysu n ek  tej św ią tyn i u ło ży ł  N arb u tt  w D i i e j .  Star. Nar. Lit. T  I

Tab. VII.
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szym co do swej wiadomości z Perunem słowiańskim; posąg jego 
odlewano z miedzi, w kształtnej ludzkiej postaci, z koroną na 
głowie kłosami przyozdobioną, w ręku trzymał strzały lub pióru 
ny (a). Bożka Altrympa, wyobrażano w postaci węża spiralnie 
zwiniętego z ludzką ukoronowaną i kłosami przyozdobioną gło­
wą; zresztą bogowie litewscy w liczbie byli nadzwyczaj obfici, 
tak iż Narbutt samych głównych bogów piętnaście, Bogiń trzy­
dzieści cztery, a bożków mniejszych cztćrdzieści jeden,, wynalazł 
i opisat (b).

Widzimy tedy*zlego przeglądu Mitologii Słowiańskiej jak roz- 
liczne były u nich w tym względzie wyobrażenia. Każde praw ie 
pokolenie miało swoje odrębne bogosłowie zastosowane do swych 
skłonności, potrzeb i położenia.-— Quod regiones sunt in his par-  
tibus, jąk słusznie zauważał Ditmar,/oł templa habentur et simulacra 
demonum• Etymologowie więc i badacze starożytności mieli tutaj 
obszerne pole do szermierki swego dowcipu. Stronnicy piórwoby­
tności Słowian, znajdują w niej własności wyłącznie z charakteru 
narodowego wypływające. Budyści widzą indyjskie pochodzę- 
nie w wyobrażeniach pierwotnej .reiigii; mytografia Heienów, Rzy­
mian, Germanów, znajdzie tu swoję oporę. Wszystko to czy po­
chodzi z tej ogólnej zasady iż nie masz Narodu, któryby w pier­
wiastkach swoich nie miał tożsamości z innymi, a w iara przed- 
ehrześejaństwem w szędzie była jednaka, bijerarclua tylko Bogow 
między sobą różniła się; czyli wywody z p o w y ższy ch  elementów 
mają słuszność za sobą? nie naszą rzeczą rozstrzygać. To tylko 
pewna, iż wyobrażenia mytów jednego pokolenia, bynajmniej nie 
rozpościerały się na drugich. Mniemania więc w tym względzie 
Serbów, Czechów, Morawian, Rusinów i Polaków zupełnie między 
sobą różniły się, a kształty ich wyobrażeń, prawie zawsze zaię-

(a) W izerunek jego u Narhutła 1c. T, III Tom. T, 

(t) Narbutt lc. Tom I.
T om  III. Z e s z y t  XXVI i XXVII. 5
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żaly od położenia i stanu ich oświaty. W  ogólności potrzeba przy* 
znać, iż pod względem  sztuki nie miały one z natury swojej ża­
dnego bodźca do rozwinienia się w form ę piękności. Nigdy bo ­
wiem cześć bogów  u Słowian nie była rzeczą pub liczną, jak u 
Greków i Rzymian, lecz prywatną; każdy tu stawiał bogów i boż­
ków tyle i tak jak  m u się podoba ło ,  lub stać go na to było, jak  
o tóm  świadczy wspominany wyżój Arabski pisarz Ibn Foszlan (a). 
Gdzie była przecież możność, nie brakło  im na okazałości; szczegól­
nie tam gdzie handel kwitnął i stosunki z oświóconemi Narodami 
trwały, wznosiły się naw et do forin wytwornych. Przeciwnie u 
plemion uboższych jak u Czechów i Lechitów, bogowie byli sk ro ­
mniejsi i mniej wytwornie wystawiani... Zresztą spokojni i łago ­
dni Słowianie z charak terem  wyrozumiałości, k tóra na obojętność 
zakrawała, mniej troszczyli się o ich form ę i kszta ł ty ,  łatwo ich 
zmieniali i opuszczali , bez żadnego przywiązania. Usposobienie 
to Kóinaczy nam przyczynę, owego braku  pomników z owych 
czasów. Apostołowie naw et chrześcijańscy, nie wielką ponieśli 
p rac ę  aby zniszczyć to, co tak łatwo zniszczyć się dało, i do cze­
go im sami poprzedni wyznawcy dopomogli. Dodajmy do tego 
lekceważenie  z jakiem przez tyle wieków na pomniki przypadko- 
wie oszczędzone patrzano, niszczenie i obracanie  na użytek jaki 
się tylko z nich osiągnąć dało bez względu na pamięć i historiję. 
Jeszcze w r. 1701 przy kopaniu rowów pod fundam enta dzwonnicy 
Kościoła Katedralnego w Czernichowie znaleziono ogrom ne bo- 
ż.yszcze całe ze srebra , z którego Hetm an Mazeppa kazał carskie 
wrota do Cerkwi ulać (b). Zważając więc na to wszystko, nic nie- 
m asz dziwnego iż dziś tak ubodzy jesteśm y w pomniki a rcheolo­
giczne.— Mimo to dochowały się jednakże n iek tóre , lecz rozpro­
szone po obszernych dziedzinach Słowiańskich, pojedynczo nie 
w ielkie m ają  znaczenie , do zgrom adzenia zaś ich w jedno  wspólne

(a) Ibn Fozhin  lc. str. 9 .
(b) O  D ostop am ia tn os ł iacb  C zern ich o w a  s. I. cz. a. str. 7 .
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Muzeum uikt nie zrobił dotąd kroku, a naw et w opisie lub rysun­
ku nie wszystkie są znane, a przecież tylko tym sposobem  pier­
wotne nasze dzieje najłacniej mogłyby się wzbogacić, oczyścić, i 
objaśnić z wniosków i błędów , krzywdzących dawne wieki i uwol­
nić raz na zawsze od m arzeń  ideologów nowożytnych. Niektó­
re  zbiory od niedawnego dopiero czasu za łożone , mato jeszcze  
w nie obfitują, a z tych najznakomitsze są w tym względzie zb io­
ry w Ludwigluście, w Muzeach P e te rsb u rg u ,  Peście , P ra d z e ,  
Berlinie, Mitawie, Rydze, Dorpacie, Odessie i Neu-Slrelitz. Z pry­
watnych słyną zbiory u Professora Zipser w Bystrzycy, w t escie 
u P. Jankow ie , u Professora Frider. Kruse w Dorpacie i Pastora 

" Kórber w W endau  niedaleko Dorpatu, na Litwie u Pana Narbułta 
i Hr. T yszkiew icza; w W arszaw ie u niektórych am atorów , w Ga- 
licyi w Muzeum Lubomirskiego, i u Hr. Tarnowskiego w Dziko­

wie i t. d.
W  szczególności przytaczamy tu wzmiankę o tych, k tóre z opi­

su, rysunku, lub z naocznego obejrzenia są  nam znane, a  do tych 
należą: Statua Czarnoboga teraz  w B am bergu pod Katedrą umiesz­
czona, na której uczony Kollar słowiańskie runy poodkrywał (u). 
Posąg Tura czyli Tyr w W rocław iu w Zbiorze starożytności t a ­
m ecznego Uniwersytetu i w M eklemburgu znajdują się (b). Meta­
lowy posąg Pistricli bożka Serbskiego, w R otenburgu znaleziony, 
w Sondershaus przechowują (<•). W Gnieźnie dwie starożytne sta- 
tuj z piaskowca, k tóre podług podania, bożki Lelum polelum  mają 
przedstawiać, obok tam ecznego kościoła są umieszczone. Na g ó ­
rze W ronowskiej pode L w o w e m , ogromny posąg z piaskowca 
wysokości pó łtora  łokc ia ,  a szerokości |  ło k c ia . znajduje się. 
Jest to figura z głową bez szyi, z lew ą ręką  spoczyw ającą na 
piersiach, a praw ą na dół spuszczoną, spód ma zaś pąsem  ob-

(a) Casopis Ceskeho Muzeum C. X I. p. 37 .

(b) W ien er  Jahrbiicher T II p- 6 7 .
(<•) Bertram Nachricht vom Piistridi SonJers haus 1 8 1 1 .
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wiązany (a). W edług zdania Archeologów posąg  ten w kształcie zu-* 
pełnie fest podobnym do owych, jakich niezliczone mnóstwo na ob ­
szernych stepach Cesarstvva Rossyjskiego od samej Syberyi wzdłuż 
Donu i Dniepru znajdują (b) a których uczony II. A. Zwick za sta­
rożytne nagrobki uważa (c); widać zaś iż posągi te odległych się­
gają czasów, kiedy już je  tak rozrzucone Amrnian Marcellin w 366 
lat po Nar. Gir. piszący, nad brzegam i czarnego morża widział, 
Na stepach Ukrainy wiele podobnych statuj, których lud tameczny 
bołumumi lub babami zowie znajduje się , a jeden  z takowych 
w ogrodzie w Tulezynie, drugi w Muzeum Odeskiem znalazł miej­
sce; podobneż przed  laty i w Polsce odkryto, jak  n, p. owe chę­
cińskie posągi, dziad i baba  zwane, o których wiadomość i rysu­
nek udzielił Ujazdowski (d). Na Pokuciu w Kamionkach Wielkich, 
W ogrodzie lir .  Ludwika Kalinowskiego, znajdują się dwa posągi 
k tóre  podług podania za słowiańskie bożyszcza uważają (e). W iele 
też pomników rzeźby i snycerstwa z czasów przedchrześcijańskich 
dotąd no Szląsku znajdują, a z tych szczególnie zasługują na uwa­
gę dwa olbrzymićj wielkości posągi z g ran i tu ,  jeden  na drodze 
niedaleko miasta Zoblen znajdujący się a przedstawiający postać 
kobiety bez głowy 8 do 0 stóp wysokości, z wielką rybą i ogro­
mnym 6 stóp długim niedźwiedziem po bokach umieszczonych. 
Drugi pod Świdnicą podobnież ogrom nego rozm iaru  przedstawia 
postać m ężką (f).

(“) , R y su n e k  tego  p o są g u  um ieszczony w S tarożytnośc iach  Galicyj­
skich str. 5.

(*’) Wizerunki ich podał Pallas w dziele p. t. Mongolische Naeh- 
richt T. I,

('j  Die Gfiiber in den Caucas. Don und W ołga , Steppen, Dorpat, 
jahrbiich N. V. str. 27-3, 295.

('•) Pani. Sandomierski T. II Z. V. str. 92.
(e) Czasopism Lwowski na r. 1828 Z. JV p. 89,
(r) IVlone Geschichte d. Ileidenth. von nordlich. Europa T. II. p. 265.
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Z odlewów bronzowych tu należą  owe siedemdziesiąt i dwa 
s reb rn y ch  bożków znalezionych w ia ta c h  1687 — 1697 we wsi 
Prilwitz w Meklemburskiem, we dwóch kottach miedzianych; i licz­
ne późniój i dotąd tam  z n a jd o w an e ,  między któremi najwięcćj 
bywa słowiańskich pochodzących z świątyni w Retrze, w tern miej­
scu niegdyś istniejącej. Pierwsze to odkrycie popiórające dowody 
znajomości sztuk u Słowian, stało się przyczyną wielu sporów m ię­
dzy uczonymi; Riihs, Dombrowsky, i Jakób Grimm, zachwiali wia- 
rogodność  tych pomników', a naoslatek w r. 1835 P. Konrad Le- 
wezów z B erlina , objawił je  wszystkie za podrobione ze speku­
lac ji  jednego złotnika (Pelhe), i pomysłu złój wiary Starożytnika 
(Masch) ( a ) .  Cóżkolwiek bąć , istnieją przecież dowody, popiera­
jąc e  prawdziwość tychże jeżeli nie wszystkich, to choc w części, 
nie zasługują one więc ani na zapomnienie ani !na zarzuty jakie 
ich spotkały. Wierzyli w nie uczeni badacze  , Thunm an, Jan Po­
tocki, a naw et sam sceptyczny Schlezer; nadto daleko później 
tam że i w różnych miejscach od Słowian zamieszkałych, wyko­
pywano podobne posążki nie m ające żadnój wątpliwości co do 
swego pochodzenia  ani in teresu  aby były podrobione(b). W r .  
1812 w Galicji około Trzciennicy w Obwodzie Jasielskim, znale­
ziono w ziemi m eta low e posążki od 2 do 3 cali w ysokości, zu­
pełnie podobne do Prylwickich (c). Zresztą, w r. 1815 w Masło-

(a) A b h a n d l u n g  d .  K o n ig l .  A k a d e m ,  d. W is s e n s c h a f t  B e r l i n  1 8 3 5 .  
(Ł), P o s ą ż k i  te  są o p is a n e  i p o d a n e  w r y s u n k u  p rzez  S u p e r m t e n d e n t a  

A n d rz e ja  M a s c h  w  dziele: D ie  G ó tte sd iens t l . ,  A l te r lh i im :  d e r  O b o t r i t .  aus 
d e m  T e m p e l  zu  R e t r a  B e r l i n  1771 i J a n a  P o to c k i e g o  V oy ag e  d a n s  q u e . -  
q u e s  p a r t ie s  d e  la B a s s e  S a x e .  W  r. 1795 K a ró l  W .  K s iąże  M e k le m b u r g ,  
z a k u p i ł  j e  d o  sw ego  Z b io r u  a  zeb raw szy  zn aczn ą  l iczbę  późnió j z n a jd o ­
w a n y c h  s t a ro ż y tn o ś c i  S ło w .  z a ło ż y ł  w  M e k l e m b u r g u  o s o b n e  z n ic h  M u ­
z e u m ,  dziś  zaś  p a n u ją c y  W- K. Je r z y  p r z e n i ó s ł  j e  do B ib l io te k i  w  N e u -  
s t re l i tz  gdz ie  d o tą d  z n a jd u ją  się.

(c) Gazeta Lwowska na r .  1812.
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w i e o 3 mi le od W r o c ła w ia  na S zl ąs ku ,  w ro zk o p an y ch  g ro b a ch  
p rócz  naczyń i różnych z meta lu  w y ro b ó w ,  zna lez iono znaczną  
l iczbę po sąż ków  po dobnych,  między k tó re m i  byty dziwnej  wy- 
tworności  s tatuetki ,  a z tych dwie  dostały  się do Zbioru  P. Krzysztofa 
Wies io łowskiego ,  k tóry  ich opis i ry sunek  p o d a ł  na  widok publ i­
czny. Mianowicie g odna  j e s t  za s tano wien ia  f igurka 3 ca le  wyso­
ka w postac i  nag iego  sk rzydla tego m ł o d z i e ń c a , z kędz ie rzawem i  
w ło sa m i  n a  g ł o w i e ,  z c ia łem p o ch y lo n em  na p r a w o  a t w a r z ą  li­
tośc iwą i b a r d zo  kszta ł tną  n a  lewo,  z p r a w ą  n o g ą  pros topad le  
wyc iągnię tą ,  l e w ą  zaś  zg ię t ą  j ak b y  w pos tępow an iu .  —  F igurk a  
ta, w obu m o c n o  p rzed siebie ku p raw e j  s t ronie  wyciągnię tych 
r ę kach ,  t rzyma na o twar tych dłoniach j ak o b y  po k az u ją c  wszystkim,  
t rupią  g ło w ę .  Ten  dziwnie piękny pomnik,  j e s t  d o s k o n a łeg o  stylu, 
z zu p e łn ą  p ro p o r c i j ą  w e  wszystkiem,  w w y tw orn ym  kształcie i 
n iepospol i te j  sztuki w rzeźb ie  (a), szc zególne  zaś  j es t  t o ,  iż 
m a j ą c  na  sob ie  c e c h ę  g r e c k ą  nie znany j e s t  w pom nikach  t e ­
go Narodu ,  ani  ż a d n eg o  innego ,  aby zn aczen ie  j e g o  m ożna  było 
od gadnąć ,  snać  więc  był wyłącznie  dla Słowian  zdziałany.  Pod ług  
d omys łu  Surow ieck iego,  p o s ąż ek  ten przeds tawiał  geniusza  z e m ­
sty, gdy w iad o m o  iż u S ło w ia n ,  była o n a  cn o tą  i j e d n y m  z g łó ­
wnych obow iąz ków .  Najbliżsi powinowaci  zabi tego dopóty  się nie 
mieli za usprawied l iwionych,  dopóki  na  zabójcy lub bliskim jego  
k r e w n y m  nie odnieśli  o d w e tu  (b). —

   (D .n .)

(a) R ysu n ek  (ego  posążku znajduje się w  Kocz. T . P. N . T. IX p, 

2 4 4  i C iam p iego  F e r ia e  V a rsav ieu ses  1 8 1 8  p. 1 7 .

(b) Dopełuieuie History i Słowian w Rocz. To w. P. N, t. VIII p. 82.



O MIEJSCOWEJ LITERATURZE

J jakko lw iek  ubogą jest literatura nasza w dzieła estelyczno-kry- 
tyczna, przecież tyle już razy powiedziano, napisano i apostoło­
wano o znaczeniu i dążności sztuki, że plus-minus powszechność 
czytająca choćby same tylko powieści, ma ogótowe jej wyobra­
żenie. Zamierzając tu obejrzeć najświeższe wyroby z naszój lite­
ratury a raczój tylko z jednej jej części zw anej piękną, powiemy 
krótko co rozumiemy przez taką literaturę — jaka jej dążność, i 
jakie przywjązujemy do niej znaczenie?— Wszystko cokohviek 
wkracza w dziedzinę poezii, jest ową stroną piękną literatury 
lecz że w' obecnym nawet czasie, wielka część powszechności 
uważa poezije i wiersze jako jedno i to samo, powiemy tedy ja ­
śniej, że pod znaczenie bellctrystycznej literatury podciągamy tu 
tylko pow ieść z calem jej powinowactwem i w prost poezją-pieśń. 
— Zadaniem sztuki w ogóle jest uduchownienie formy — i dla te­
go pojmujem, że każda sztuka w swóm objawdeniu plastycznem 
powinna jaśnieć pięknością ideału. — Ogólnym wyrazem sztuki, 
ogólnćm jej obliczem jest piękność, a każda znowu gałąź sztukj 

jako: poezja, muzyka, malarstwo i rzeźba, w odmiennych kształ­
tach tę piękność tłumaczy. —  Znaczenie piękności ogólowe, już 
zawiera się same w sobie i każdy je  pojmuje, ale piękność ideal­
na względną być musi do potrzeb i miejscowości, i tak w kraju
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gdzie największóm złem, najszpetniejszym nieszczęściem byłoby 
n . p . zepsucie obyczajów, czysta m oralność byłaby obliczem pię­
kności: u nas inne być musi oblicze ideału, bo też jego  zaprzecze­
nie (absolutna brzydota, złe) odmiennej jest  postaci. — Otoz taki 
ideał, który dla nas dzisiaj stał się najwyższą pięknością, celem 
najlepszych chęci, artyści miejscowi powinni wyrażać każdy w swo- 
im rodzaju; jeżeli artysta nie dopełnia tego w arunku, nie dopnie 
nigdy kwestii żyw otnej, u tw ór jego będzie odarty z piękności i 
będzie zaledwie dziełkiem sztuk-m ajstra , ale nigdy artysty. — 
Szczególniej też Poezja, jako najjaśniejszy wyraz Sztuki, powinna 
najwybitniej przem awiać pięknością, k tórą  chce w y rażać ;  ten-że 
gam praw ie cel i powieści, i różnica tu jedynie w kształcie zew nę­
trznym, w formie. Lecz artyści nasi snać nie pojęli jeszcze ważno­
ści swojego zadania, bo rzadko bardzo widać w ich tw orach prze­
św iecające oblicze piękności, względnie do potrzeby naszej; za­
zwyczaj podrzędny cel i ob łędne doń drogi znajdujemy tam  na­
wet, gdziebyśmy słusznie wym agać powinni b. wiele; sądzim ze 
podobne skrzywienie dążności, wynika ze zbyt ogółowego pojmo­
wania sztuki i chociaż takie pojęcie w obliczu stanowiska bez­
względnego wyższem jest bez zaprzeczenia, ale my ze s ta ro d a ­
wnym uporem  i p rzesąd em , utrzymywać będziemy że ono jes t  
fałszywe i bezcelne. -  Zamiłowanie ideału bezwzględnego 
w sztuce pojmujemy, ale dla nas będzie on jednoznacznym  z Ide­
ałem  względnym do naszych pojęć Piękności, bo my najwyzszem 
dobrem  dla całej Ludzkości rozumiemy być to, co uważamy za 
takie dla siebie samych; nie idzie nam  przeto o ogólne lub wzglę­
dne  pojęcia jednakich  przedm iotów, bo one w końcu zejdą się 
z  sobą, lecz powstajemy na nieprawe drogi jakienn postępują do 
w spólnego celu pisarze nasi, nawet rzeczywiście wysoko uzdol­
nieni.— Z miejscowych au torów  zaliczamy do takich, znamienite­
go au to ra  Sędziwoja J.B. Dziekońskiego, w którego pismach wię­
cej widać współczucia dla kszta łtów  sztuki lub dla jej strony uau 
kowój a nakoniec dla myśli, jakkolwiek cennych i głębokich, niżeli 
prostaczój miłości dla rodzinnej roli, niżeli chęci do jej upraw ia-
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nia; czvby Dziekoński widząc żc aby użyźnić tę glebę, potrzeba 
mozołu, lękał się narazić sił swego umysłu? odpowiemy — nie, 
bo znamy dążności Jego: lecz dla czego utworami swemi upow a­
żnia do podobnego wniosku? — Taż sama wina cięży na jednym 
z młodych poetów naszych Teofilu Lenartowiczu; ale już drugo­
stronnie znowu; bo Lenartowicz jako śpiówak pieśni Ludu o nie­
zrównanej rzewności i prostocie i genjalnych siłach w tym ro d za ­
ju, pracuje na rodzinnej niwie, lecz ileż to razy spotkaliśmy Go 
w podmiotowych jego badaniachzawikłanego we własnem rozu­
mowaniu lub prawiącego z egzaltacją i wiarą o rzeczach błędnych 
i sof.zmatycznych?; zazwyczaj dzieje się to wtedy, skoro śpiewak 
opuści kochaną ziemię, na której tyle już kwiatów zebrał a zacznie 
bujać w towarzystwie aniołków ze srebrnemi skrzydłami i prawić 
komplemenla o Ich jasności. Nie możemy pojąć jak można połą­
czyć w sobie razem tak silną miłość Ludu i serdecznych jego 
pieśni, ze współczuciem dla strojnych gości nadzmysłowój, cudzej 
krainy. Powiemy więcej, Lenartowicz napisawszy Rzezbiarzy i 
wiersz do Poezii (Biblioteka Warszawska) ukazał w całej świe­
tności odmienną stronę swego talentu, ale postrzegamy ze smu­
tkiem że stanowisko jakie miał wtedy, przerobił w sobie na inne, 
mystyeznegakie dziś prześwieca w najnowszych jego tworach- Zre­
sztą, wartość artystyczna i wpływowa, (nie idealna) Rzezbiarzy \ 
do Roezii, karleje przy takich pieśniach jak Chłopiec, dwa dęby, 
skrzypki, Pieśń starego Jana, Wisła, Kalina, Tęsknota ect. lub przed 
lego rodzaju tworami jak Wyjątek z dialogu Turnieje (Przegląd 
naukowy) lab Błazen-, nakoniec w całej indywidualności talentu 
Lenartowicza widać pewne wahanie się, jakiś brak odwagi na 
zdeterminowanie się na jednę pewną idejs która byłaby glówuem 
tłem jego utworów, melodją jego pieśni. —

Antoni Czajkowski znany powszechności z osobno po dwakroc 
wydanych poezij i licznych tworów zamieszczanych w Biblio.e< e 
Warszawskiej, pod względem dążności ma bardziej jeszcze skrzy­
wione pojęcia, bo J. B. Dziekoński i Lenartowicz skoro odstępu­
ją  od koniecznych dzisiaj zasad, to widać jasno że odstępują od 

T o m  I l b  Z e s z y t  XXVI i XXVIL 6



nich porwani  miłością dla Idea łu samćj sztuki  i takie zapomnie­
nie się artysty tylko u nas  i dzisiaj  można nazwać  b łędem ,  ale 
Czajkowski zasady te odpycha i błędnemi zowie, nie z powodu 
ogólnego poglądu na sztukę, nie z uniesienia ducha, dla klorego 
nie ma rodzimój ziemi ni względów żadnych,  owszem on bawić 
się zdaje w s taroświeckie  obłędy; wyklęty dzisiaj pićrwiastek, co 
wznieca wzgardę naszą, i przez pamięć którego rumienim się za 
praojców naszych, Czajkowski cnotą nazywa.  —  Epokę Scholasty- 
cyzmu  i wpływ zgasłego Zakonu  na intelligencję narodu za zba­
wienny uważa,  a przeto zasady A. C. nie już za skrzywione lecz 
za wsteczne uważamy i ża łujem z ca łego serca że poeta posia­
dający istotnie wiele talentu i wiadomości i który plastyczną część 
s z tu k i ,p k  prawdziwy artysta subtelnie i w drobnych nawet  odcie­
niach pojmuje,  zamiast  uważać  ją  za środek oddziaływający na 
rozprzestrzenienie  jednej  wielkiój i ukochanej nam dzis idei, prze ­
kształca ją  na umysłowe świecidełko, p raw da  że piękne, lecz tyl­
ko dla oczu do fałszywego blasku nawykłych; wszakże Czajkow­
ski napisał  Pająka (w Jaskułcej  a ten krótki wierszyk zaprawdę  
w a r t  więcój jak  wszystkie razem wzięte bajeczki i zdarzenia j a ­
kie wierszem obrabia  dla Bibljoteki Warszawskiej ,  k tóra lubi
d rukować  czasem i poezje  bajeczne dla czego Czajkowski nie
pisze nam więcój w tym rodzaju jak  Pająk/ czyliż pragnie 
abyśmy uwierzyli nakoniec że przez upor  określił swoje siły 
i talent  wrzecionem staroświeckiej matrony i końcem karabeli  
pijanego szlachcica? — Mówiąc w len sposób o Czajkowskim, 
Dziekońskim i Lenartowiczu nie zamierzamy wcale narzucać Im 
swoich zasad, ani lóż decydować,  o wartości  i dążności Ich tworow 
absolutnie; wiemy sami że trudnićj jest  daleko wywołać sąd jakiś 
niżeli sądzić, również wiadomo nam że piszem o ludziach więcej 
może  jak my ukszlalconyeh, ale też znamy i nasze prawa;  a po­
czytując za zaszczyt i cel jedyny życia spółpracować na tejże sa­
mej niwie, rozumiemy obowiązkiem naszym objawiać zasady, o 
których prawdzie w sumieniu przekonani  jes tesmy.

— Powiedziawszy tyle o skrzywieniu dążności,  nie chcemy aby
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nas  źle z r ozum iano ,  m a m y  to m niem an ie  że  p o jm u je m  zupełnie  
zna czen ie  s z tu k i , r ozum iem y  co to j e s t  k o c h a ć ,  ub ó s tw iać  j ą  dla 
niej samój.  bo  ona j a k  Bóg wielka,  p i ękna i b ez w zg lęd n a  jest! nie 
j e d e n  raz  może ,  sami  uczuliśmy c i ęż ar  krę pu jących  nasze  skrzydła 
w zględów ,  nie ra z  za tęsknil iśmy do tej krainy,  gdzie nie ma n a r o ­
d ó w  ni fo rm  żadnych,  wiemy że b iada  kra jowi  gdzie sz tuka p r z e ­
is taczać  się musi  w rzemiosło ,  co  wyrab ia  ś rodki  ku o d b u d o w a  
niu g r u z ó w  m o ra l n e g o  i zm ys łow ego  bytu.  lecz po wiemy także ,  ze 
h a ń b a  ar tyście co  nie z e c h c e  przekszta łc ić  się na  takiego r z e ­
mieś lnika jeźli te go  kon iecz ną p o t rz e b ę  widzi i czuje.  -  Z piszą­
cych poez je  u nas,  znako mitego ta l en tu  W łodz im ie rz  W .  Gabryel -  
la Żmich.  Gu. Zieliński J ó z e f  Paszkowski  i Karól  z J a r o s ł a w c a  
m a j ą  nie z a p rz e c z o n e  p r a w o  do wzniesienia się na tej d rodze:  nie 
w sp o m in am y  tu o Cyprjanie Norwidzie  ani o wielkich nadzie i  a u t o ­
rze  L es ł aw a ,  gdyż nie zna my nic z no wszych ich tw oró w ;  z r e s z ­

tą  cisza,  lub g o rs za  od niej mierność .
W łaś c iwie  powieści  p r a w ie  wca le  nie m am y w W a r s z a w ie ,  

lecz b io r ą c  w ogó lnie jszem nieco znaczeniu ,  sądzim że p ra ce  J. 
B. Dziekońskiego,  Tyszyńskiego,  Wolsk iego,  Mal iszewskiego,  Bo­
gus ławsk iego ,  i P. z L. Wilkońskie j  ob iecu ją  po wieśc iow ej  l i te ra­

tu rze  naszej  lepsze  czasy.  —
— Dramaty cznych pisarzy nie m a  w cal e  i ob ecn ie  w W a r s z a ­

wie  j e d e n  tylko Stanis ław Bogusławski  j ak o  komed jo -p isar z  ma 
ta lent ,  lubo zarzucić  m u  m o ż n a  b ra k  cz asem  wielki pod w z g lę d em  
charakterys tyki ,  ale za to,  w każdćj  komed j i  widać  dosyć d ą ż n o ­
ści pos tępow e j  i to takiej,  jakićj  dziś w y m ag am y  na s c e n i ę , j ak o  
powieścio -p isa rz  Bogusławski  niżej stoi, j ed n ak ż e  m a wiele dow c i ­
pu  i w drobnych,  b r u k o w y c h  pow ias tkach w swoim rodzaju  lyw a-  
l izować m o ż e  kom icznoś c ią  ze  zn anym  po w szech n ie  h u m o ry s t ą  
naszym  Au. Wi.  Chi rurgiem Filozofi i,  lecz jeźli  Bogusławski ma 
więcej  d ow c ip u  to Au. Wi. przew yższa  go h u m o r e m  i z n a jo m o ­
ścią ludzi i rzeczy o k tórych pisze. Znam ien i t ego  bad a cza  i G a w ę ­
dziarza  R. Wł.  Wójcickiego nie zal iczamy do poe tow  ni pow ieścio-  
pisarzy,  lecz Wójcicki  napisał  Kurpi,  a  Kurpie  to tw ór  peł en  war to -



ści, On również, zebra ł w iele  pieśni Ludu a podobne dzieła już  
w dziedzinę poezji w chodzą.— Młody poeta Karol Brzozowski, przy­
służył się także naszej literaturze zbiorem i tłumaczeniem pieśni 
I.udu nadniemeńskiego: p ierwiastkowo jako oryginalny śpiewak  
Brzozowski objawił w iele  siły i ta lentu , lecz widnym był także 
w Jego tworach pierwiastek mystyczny, którego zgubny wpływ  
przeważnie m o że  uczuć poeta. —

Po winilibyśmy już zakończyć na tera tych kilka u w ag o m iejsco­
wej literaturze naszój, rzuconych m oże  zbyt zew nętrznie .— W  isto­
cie, nie mamy Więcej poetów  ni powieścio-pisarzy, a jednak czera 
się dzieje że  rok-rocznie jawi się w księgarniach m nóstw o wier­
szy i powieści; szczegó ln ie  też rok bieżący obfitym był w litera­
ckie potw ory .— Dziwno! jak to się ziemia nie trzęsie ze  zgrozy, 
kiedy taka Córka, a r ty s ty , B ron isław  o d  pieskow ej sk a ły  lub nako- 
ńiec K w ia ty , poezje  fan ta styczn e  z ryciną autora w całej postawie, 
wychodzą na widok publiczny.—Pokój już żonie artysty i W mu Ko­
rabiowi!! jest on genjuszem  w  porównaniu z dwóma ostatniem u  
puścimy też prawie mimo i Bronisła a od pieskowej skały, twór  
Ostrzykowskiego, w którym chłop na karabelę przysięga a dziewka  
Maryna najprzód prawi o  księżycu co trzęsie snopem  srebrnych  
promieni, a polem  w ezw aw szy  raptem Ś. Moniki, rozdziela i na- 
zwiskuje choroby ciała ludzkiego—jest to zaiste apoteoza  niedo­
rzeczności dotychczas u nas drukowanej, ale to proza; lecz c o d o  
poezji, to śmiało naprzód! wynijdźcie w onne kwiatki pana Sotera  
Hozmiara Uozbickiego! jeden z was na j e g o  piersiach u drzwi te­
go  Edenu wykwita; to rodzaj zaproszenia czytelnika; nie będziem  
pisali krytyki na kwiatki p. Sotera, na nic by się to nie p rzyd ało ,  
naprzód dla lego  że  tylko to osądzić można co rozum iemy, a tu 
p oniew aż w cale sensu nie ma, więc... ale co lam s e n s u ,  o len 
mniejsza u takich poetów; tam za to n iedorzeczności na celnary  
w ażyć można. —  Kurjer warszawski og łos i ł  nadesłany sob ie  arty­
kuł o wyjściu tych poezij i umieścił zawartą w nim recenzję, w k tó ­
rej autorowi (ienjalne siły rokują. — Wstyd temu co to pisał, jak 
hańba i wzgarda niech okrywa podobnych autorów, co  wielką
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św ię tą  sz tu k ę  w oplu tych  sza tach  na u rą g o w isk o  św iatu  p rz ed ­
staw iają .  Nie m am y stów  aby dosyć pow stać  na p o d o b n e  u tw ory , 
lecz czy ta jących  b łag am y , aby  p rzez  wzgląd n a  p rzy zw o ito ść ,  
nie daw ali sposobnośc i b ą d ź  p. S o te ro w i R ozbick iem u, b ąd ź  k a­
żd em u  z tego  ro d za ju  gen juszów , o g ła szan ia  d ruk iem  p o d o b n ie  
pisanych bredni. —  Niech się tak że  zlitują ci sami p an o w ie  a u t o ­
rzy nad  n a sz ą  b ied n ą  l i te ra tu rą ,  n iech  p rz e s tan ą  kalać je j  s k a rb ­
nicy!— Czyliż m am y o tw orzyć  im oczy i pow iedzieć , że dziełam i 
sw em i b u d u ją  sobie pom nik i pośm iew iska  u p o tom nośc i?— Czyż 
to kon ieczn ie  p isać  i d ru k o w ać?  j e s t  w iele  innych d ró g  do  sławy: 
odkrycie  m achin , ztota, i t. d. lub w re sz c ie ,  b ła g a m  w as  zn a k o ­
mici ludzie!, grajcie.', chc ie jc ie  być ar tystam i, p janistam i jak  Liszt, 
D rejschok, P ag an in i ,  bo  od fa łszyw ego g ran ia ,  tylko uszy pęka ją , 
lecz od  s łów  i myśli fałszywych, to s e r c e  p ę k a  i k rew  stygnie! —

A. N iewiarowski.



Rozmaitości.
WSPOMNIENIE 0  JANIE REGULSKIM.

wffdy dziś zbie ramy wszelkie szczegó ły  z przeszłości  naszej ,  k tó ­
r e  do dzie jów ar ty zm u  n a r o d o w e g o  pos łuży ć m o g ą ,  nie b ez  p a ­
miątki  z a p e w n e  w zasobacl i  do  p o d o b n e g o  rodz a ju  pracy,  z o s t a ­
n ą  w i a d o m o ś c i , k tó re  Redakcyi  od j e d n e g o  ze czcigodnych .Ne­
s t o r ó w  naszych udzie lone mi  zostały.  Dotyczą  o n e  Regulskiego,  
k tó ry  w najpierwszej  młodości  okaz ywał  n iepospol i tą  z r ęcz ność  do 
r ę czn y c h  rys unk ów  i r o b ó t  mechanicznych.  J ak o ż  za le dw ie  c z t e r ­
na śc ie  lat m a jąc  w ypra cow a ł ,  z m is te rn ą  b iegłością ,  bez  użycia 
żadnych s tosownych do tego narzędzi ,  z pes tki  oliwki koszyk z gn ia­
zd e m  synogar lic,  tylko za p o m o c ą  szydełka  od haf towania  i m a ­
ł eg o  scyzoryk?.  Ta del ikatnie w y k o n a n a  ro b o ta  śc iągnę ła  u w a g ę  
Ig na cego  i S tanisława Potockich,  k tórzy za  ze zw olen iem  rodziców 
i po  uk ończeniu  klassycznych nauk,  wys łać  go swym k osz tem  do 
W ł o c h  postanowili .  Tam  młody Jan  Regulski prz ez  kilka lat, z n a ­
komite  uczynił  po s tępy  w nadobn ych  sztukach:  a le idąc za p o p ę ­
d em  w r o d z o n e g o  natchnienia ,  u naj s ł awnie jszych w owe j  e p o c e  
mis t rzów Florencyi ,  Rzymu i N eapo lu  ćwiczył  się szczególniej  
w sz tuce  rznięcia na sz l achetnych kam ieniac h ,  naś l ad u ją c  tak  z w a ­
n e  antyki. D o b rz e  usposobiony, pow róc iw szy  do kra ju ,  j a k  najchlu-



bniej przyjętym zostat przez króla Stanisława Augusta, który go 
w poczet swych dworzan policzył i łaskami obsypał. Nader powa­
bna powierzchowność, szlachetne (przymioty duszy i niepospolity 
talent po raz pićrwszy zjawiajacy się na naszej ziemi, w tej tak 
trudnej sztuce, zjednały mu w szyslkich znawców serca i życzliwość. 
Odtąd oddany zupełnie zaszczytnemu powołaniu artysty, wygoto­
wał jak najpodobniejsze wizerunki na kamieniu rznięte króla, 
całej Jego rodziny, jakoteż wielu innych znaczniejszych wtedy 
osób. Około roku 1789 wszedł w związki małżeńskie a chcąc 
przelać w serca swych potomków wdzięczność, dla tych którzy 
najwięcej przyczynili się do jego szczęścia, nadał swoim synom 
imiona Ignacego i Stanisława. W roku 1792 mianowany został 
Inspektorem Mennicy Warszawskiej i otrzymał zaszczytne pole­
cenie wypracowania pięknego medalu z popiersiem księcia Józe­
fa Poniatowskiego i napisem: Mile s Imperator i, który w roku na­
stępnym 1793 wykończył. Zgasł prawie nagle w Listopadzie 1807 
roku, niedoszndłszy lat 50. Pozostawił po sobie bogate zbiory 
w obrazach, rzezbie i mnóstwie tworów swej własnej ręki, po*

7. a 1’anlique —  Pilada i Oresla.

W pożyciu Jan Regulski był bardzo ujmującym, żartobliwym 
i dowcipnym. Mnóstwo krążyło jego anegdotek, ucinków i z rę ­
cznych odpowiedzi. Jedną sobie tylko przypominam jako najtra­
fniejszą, najstosowniejszą, do jego talentu. Pewna sławna wów-

między klóremi na szczegi 
kamee:

ólniejszą zasługują mvagę następujące

1. Głowa a Panlique Priama.
Annibała.
Cezara.
Omphala.
Tadeusza Kościuszki. 
Murzynka.
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czas piękność po lska , wysoko p o w ażan a ,  znajdowała się na 
balu w masce m alej zakrywającej tylko nos i oczy a dól twarzy 
osłonięty koronką. Regulski ciekawością zdjęty, wpatrywał się 
w te piękne rysy k tóre  zachwycały m łodego artystę. Dama znie­
cierpliwiona „nie wpatruj się Regulski," —  r z e c z e r „to nie a n ­
tyk." — Ah! pani," — odpowie, — „dawno ja  widzę że nie jest 

to antyk, ale prześliczny model do rznięcia,"



Darmoż i darniny, pa marzeniu św iacie, 
■Skrzydlatą myślą tw e rnzkosze gonię? 
Nigdy/, mnie Boska woń lw a nreowionie, 
M iłośc i życia najpiękniejszy kwiecie!

•/. Lesława.

M nie pieśń  złocista na swojej nucie  

W y k o ły sa ła  w n iem ow lich  dniach;

I  jakieś Bóztw,a wzniosłe przeczucie,
W c ią ż  p rzep ływ ała  po moich snach . —

A la b a s t ro w e  piers i  anioła,

P o i ły  se rce  p o k a rm e m  sw ym ;

G ałąź  się ła u ru  wiła u czoła,

I  kraj w aw rzynów  był kra jem  mymi

I  czystej lilii w idzia łem  posiać,

I czu łem  kw ia tów  rozkoszną woń;

I żeby L ilję kochaną  dostać,

Ju ż  w yciągnąłem  m łodzieńczą d ło ń , . . .

Lecz podniesione opadły  d łon ie ,

1 serce  śc isną ł  pow szedn i żal,

Co w tedy  wschodzi kiedy ju ż  zatonie 

Ł ó d k a  u ro je ń  ś r ó d  życia fal.

T om III. P oszyt X X V I i X X V II .  7

K
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I ja m  jak  wszyscy b rac ia  szaleiice 

Zaw odził żale po s trac ie  snów ; —

Lecz nagle  inne  u jrza łem  w ie ń c e ,

P o  ziemskie lau ry  p ob ieg łem  znów... .

W  walce o szczęście swoje i cudze 

W y g r a łe m  boleść za z ło te  sny;

A  odtąd  w' życia zm ąconćj s trudze  

Zaczęły p łynąć rospaczy łz j!

Z n ó w  gdy żeglując w m arzeń  przezroczach 
N adzieje w inny przen ios łem  k r a j ;

I w  zadum anych  dziewczyny oczach 

Chcia łem  odzyskać s tracony  raj!

W t e d y  na n ie b ie  o p ro m ie n io n ćm  

S tro jąc  dzwiek harfy do tęsknych s łów ; 

S zukałem  ciebie z b ijącem łonem ,

U rocze B ós tw o  gwiaździstych snów!

Dziś n ie  m am  gwiazdy, tej mojćj ślicznej!. 

Z k tó rąśm y razem  dla ziemskich celi,

Jak  m e te o ry  po d rodze  mlćcznej 

W  objęciach razem  św iecąc  zginęli. —

O d tą d  jak  czarny posąg  z g ran i tu  

Z c h m u rz o n e m  czołem grożę tej ziemi,

N ie  chce dać b rac iom  szczęścia, ni by tu  

Ro tak  ja k  so b ą  pogardzam  niemi!



I s e r c e  m o je  i du sza  m o ja  

W y s c h ł y  jak dzik ie  n a  s t e p a c h  z ie lsko! 

Ni j ę  o s ła n ia  r o z u m u  z b r o j a ,

A n i  u tu la  ich ro d z ic ie l sk o  

J a k i e ś  p ie s z c z o n e  n ad z ie i  czuc ie .

T e r a z  o s t a tn i a  g w ia z d a  zach od z i ,  

P r z e s t a ł e m  w ie rz y ć  w k r a i n ?  ró ż ;  

K s ięży c  d u m a n ia  j u ż  r z a d k o  w sc h o d z i  

I m g ł y  c z a r o w n e  ro z w ia n e  już!

A. Niewiarowski.



M n n r .

— K. Wf. Wójcicki, ma wydać nowy zbiór prac swoich p. n. 
Powiastki i wizerunki domowe.

.1 N. Czarnowski napisał opowiadankg, pod tytułem: Przemy­
sław, książę oświęcimski.

Kilanowicz Pallady, nauczyciel szkoły kieleckiój ma wydać 
dziełko z napisem: krótko zebrana pisownia polska.

Panna J. Osipowska drukuje swe powiastki pod ty tu łem : Po­
darunek Cioci, czyli o powinnościach dla dorastających dzieci.

Wkrótce ukaże sig powieść oryginalna p. t. Adjutant naczel­
nego wodza przez Sk.

Szkoła śpiewu czyli zbiór zasad służących do rozwiuigcia 
głosu (przekład).

Panna Hóża Parczew ska, wysoce utalentowana malarka na 
Litwie, której obrazy były chwalone i na wystawie publicznej 
w Warszawie, zrobiła wielki obraz olejny, (wystawiający rozmo- 
wg Chrystusa z Nikodemem,) do kościoła Nieraeńczyńskiego, który 
sig spalił. — Na tenże sam cel ma wychodzić w Wilnie pismo 
zbiorowe p. t. Gwiazda. Prenumeratę przyjmują czasowe pisma 
warszawskie. Cena biletu Złp. 0 gr. 20. —

Już wyszedł szósty zeszyt Historyi Konsulatu i cesarstwa p. 
Thiersa, przekładu L. Kogalskiego.


